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Ferment wewnętrzny.

Zdawało eię, że ceremonja przekazania 
państwu polskiemu legjonów, otworzy wrota 
wyczekującej tak długo za drzwiami pałacu 
Kronenberga odezwie werbunkowej.

Dwa jeszcze niewyjaśnione punkty: dal
szy los legjomstów — poddanych A ustrji i 
sformułowanie roty przysięgi, co do których 
prowadzono pertraktacje, nie mogły być ka
mieniami obrazy na tej drodze, jak tego do
wiodło następne pomyślne tych spraw załat
wienie. A le Rada Stanu przełożyła politykę 
wyczekiwania.

Uczepiono się jeszcze jednej liny, aby za
wisnąć nad gruntem realnym tej sprawy. Le
wica postanowiła nagle zapomnieć, czy nie 
pouczyła się nigdy lekcji historycznej o two
rzeniu legjonów polskich ongi przez marszał
ka Davoust z rozkazu Napoleona. Analogiczne 

^stanowisko państwa niemieckiego wybierają
cego tak życzliwego dla idei anmji polskiej i  
ta.k kompetentnego, generała Beseiera—uznano 
za krzyczącą w niebogłosy obrazę praw pol
skich, które przecie wola nienrecka powołała 
do życia, 1 za natchnieniem lewicy ważono się 
przyszłych żołnierzy polskich tytułem wzgar
dy ochizcić mianem „Beselerczyków” — a 
przecie to byli jeszcze krw ią własną i  potem 
walk oblani Piłsudczycył

Zalękniona możliwością wojny 2 Rosją 
która po upadku caratu urosła w op in ji z da
wnej naszej ujarzmidielki na czułą piastunkę 
T. Rada Stanu jęła prowadzić podwójną, po
litykę  ciągłych przygotowań do odezwy i  cią
głego znajdywania rąbków sukni, zawadzają
cych tańcowi bohaterskiemu.

Wyrazicielem tej podwójnej polityki, nie
stety, stal się otoczony aureolą* twórcy legjo- 
nów sam brygad jer, który już w jesieni r. 
,1916 zdarł z siebie maskę Hannibala, przy
sięgającego wieczny bój Rosji w przymierzu 
z państwami centralnemi, i  ukazał oblicze 
Fabiusa Kunktatora, ale już wracającego z 
pola walki do pługa, którym... zorany został 
grunt pod zasiew masowej dym isji oficerów. 
Wolelibyśmy mówić o wawrzynach Piłsudskie
go, zdobytych wcześniej, lecz nieubłagana 
K lio, Muza historji, zniewala nas do nieobwi- 
jania prawdy w bawełnę.

P iłsudsL, jako referent (kierownik) ko
m isji wojskowej w T. Radzie Stanu w płaszczu 
maksymalnego patriotycznego programu stał 
eię niestety owym z „Wesela ‘ mącicielem ka
dzi narodowej, hamującym zapi3 ochotników 
i prowadzącym samobójczą dla swego im ie
nia historycznego akcję antiwojskową. Usuwa 
on pod opieką T. Rady Stanu przeszkody, 
które mu stawiać pragnie Departament spraw 
wewnętrznych T. fc  S., stawiając kwestię zau
fania przeciw jego aktywistycznym członkom.

Odezwa, przyrzekająca nam armję „z po
laków złożoną, z polskimi oficerami i  komen- 
da, narodowi wiernie służącą, polską duchem, 
■ O je ty in i*  i p r iy s z le m u  
p o ls k ie m u  » a p rx y » ię * ° o ą  , d2^
pewnemu n e u t r a ln e m u  ubarwieniu (nie

Ale pierwszy ożwiadciyl wrai i  ks. Radzi
wiłłem, że po ogłoszeniu odezwy zaraz ws ą- 
PI do wojska. , gIoW4 „

I tu zaszedł dziw i  onwyw •
..wierności ojczyźnie i królowi nie 
•i?  wcale w tekście, opracowanym P“ 6̂ _  
misję i wprowadziła je dopiero aa po . 
ulu Itady propozycja jednego 1 
Grendyszyńskiego, któremu „polski duch, poi 
•ka komenda, wierność narodowi" jaszcze 
I te z  króla) były nie dość jaaael

Na razie funkcjonariusze władz okupacyj
nych zakwestionowały dodatek. Czy znajdzie 
się człowiek uczciwy i rozsądny, który mi 
przyzna, że, gdyby T. Rada Stanu dbała szcze
rze o pospiech, to wykreśliłaby niefortunny 
dodatek p. Grendyszyńskiego, skoro nie było 
go w projekcie, opracowanym przez komisję 
redakcyjną. A le zła tanecznica znowu zna
lazła zawadzający rąbek sukni i ten drobiazg 
sprawił zwłokę od 24 kw ietnia do początku 

i lipca, gdy rota przysięgi została uchwalona 
2gcdnie z tekstem, uznanym przez większość 
Rady Stanu.

A ta zwłoka wyzyskana zostaje przez za
rodowych intrygantów politycznych ku przy
gotowaniu najskuteczniejszego sposobu po- 

i grzebania sprawy wojska — masowej dymisji 
i członków Rady Stanu, rzekomo oburzonych 
! na przeszkody, czynione sprawie organizacji 

arrnji ze strony okupantów, którzy niewątpli
w ie bywali formalislami, ale do formalistyki 
m ieli większe prawo, gdyż nie m ieli naszej 
iflsady do pośpiechu we własnym interesie 
narodowym! Myśmy mogli przeciw cudzej for- 
małistyce wystawić istotę rzeczy — odezwę, co 
do której n ik t nam rąk nie krępował, prócz 
własnej niechęci czynu! A le ślusarz, który za
w in ił, wołał, iżby powieszono w op in ji ko
wala aktu 5 listopada. Tak mówią, niestety, 
dokumenty i  fakty zebrane sumiennie przez 
au-tora „Sprawy wojska” .

Już na posiedzeniu T. R. S. w dn. 1 maja 
poddany był pod dyskusję projekt gremialne
go podania się do dymisji. Wysuwano jako 
argument oporność państw centralnych w’ 
sprawie utworzenia wojska: nieustalenie ro
ty, niezałatwienie sprawy austrjackich podda
nych i  t. p. Chciano niezwfocznem rozwiąza
niem się zdjąć z siebie odpowiedzialność mo
ralną za bezczyn. Rzecznikiem zgłoszenia dy
m isji był brygadjer.

Tym razem jednak do złożenia mandatów 
nie doszło. Rada tylko „zalim itowala się”  do 
czasu wyznaczenia Regenta, którego żądała 
od państw centralnych celem przyśpieszenia 
tempa funkcji rządu polskiego. A le zarazem 
„Zali miłowano” , zawieszono w powietrzu 
sprawę odezwy werbunkowej 1 dano pole i 
czas fabrykantom rozkładu dó antim ilitarnej 
propagandy.

I  znowu nastąpiła scena, która może mieć 
miejsce tylko w tragifarsie polskiej. Oto człon
kowie większości T. R. S. zacierali po cichu 
ręce, słysząc, jak Zjazd Rady Narodowej rzu
cał gromy na nich za „niezespolenie się z kra
jem” , za „pójście zbytnie po lin ji ugody“ , „rea
lizację zależności’* — jednocześnie wychwala
jąc ich za kunktatorstwo w propagandzie woj
skowej, rzekomo pożyteczne dia Polski!

Rada Stanu nie przeciwdziałała też de- 
•fcrukeyjnej robocie śród legjonów, dokonywa
nej przez żywioły lewicowe i neutralno - koa
licyjne, demoralizacji oficerów, dezorganizacji 
żołnierzy, pchnięciu kadrów przyszłego wojska 
w w ir i  na manowce po lityki i  niedozwolo
nego w arm ji oporu przeciw komendzie. Z 
załoaonemi rękoma wyczekuje ona odpowiedzi 
komisarzy, przyrzeczonej dn. 15 maja — a 
jak gdyby przesądziła, iż ta Wypaść musi nie
pomyślnie (stało się akurat odwrotnie) w 
kwest ja eh poszczególnych wytacza walkę człon
kom swoim — aktywistom.

Autor książki ó „Sprawie wojskowej", 
którą przestylizjowaliśmy tylko na óbraży ener
giczniejszego języka dziennikarskiego, nigdzie 
nie odstępując od osnowy faktycznej — udo
wadnia ten swój pogląd na przykładzie kam- 
panjt, ,poprowadzeń ej przeciw M. Łemplckie- 
tnu, dyrektorowi Departamentu epr. wewn., 
w kwestii asenterunku ochotników,

** •
Charakterystyczny epizod ftsenterunkowy,

niestety, możemy tu pooać z braku miejsca, 
dwo w skrócie.

Warszawski generał - gubernator, pra
gnąć pchnąć sprawę w o jrta , zarządza 6 maja 
przegląd na 16 maja.

Szef krajowego inspektoratu, pułkownik 
Sikorski, nie otrzymując na swe zawiadomie

nie o tym rozkazie odpowiedzi od Marszałka, 
przeczuwa niepowodzenie przeglądu na sku
tek niechętnego nastroju społecznego, wywo
łanego składem komisyj poborowych, zbyt ma
ło polskich i gotów jest doradzić odłożenie a- 
senterunku aż do uregulowania stosunku z 
Radą Stanu.

Lecz energiczny dyr. Łemplcki w tym 
czasie zabiega u pułkow nika Herzbrucha o od
danie asenterunku wyłącznie werbunkowym 
komisjom legjonowym. Wobec wydanego już 
rozkazu o komisjach poborowych udaje się 
mu wyjednać dn. 12 maja częściową, ale wa
żną zmianę, dowodzącą przychylności władz: 
na czele komisyj poborowych mają stanąć wy
łącznie polscy oiicerowie. Sikorski o tej zmia
nie donosi Marszałkowi, lecz ten, mimo przy
rzeczenia rozpatrzenia sprawy i  dania dy
rektyw  — dalej milczy.

Wobec pilności sprawy, w której rozkaz 
był już wydany, Inspektorat czuje się upowa
żnionym uo działania. Ly rektor Łemplcki, w 
porozumieniu z pułk. Sikorskim, dbając o po
śpiech, wydaje rozporządzenie co ao zapro
szenia na przegląd przedstawicieli władzy 
miejscowej, polaków.

Reprezentanci społeczeństwa przyjmują 
mandaty. Asenterunek wypada pomyślnie, za
pisuje się w Warszawie stu nowyen ochotni
ków. Nieprzyjęci oawniej ponawiają wszędzie 
zgłoszenia ao służoy. Ugofom w kra ju  na 
2,956 ochotników przyjęto 1,547 — materjał 
ludzki był doborowy! zuawaioby się, że Rada 
Sianu uraduje się tym pierwszym krokiem 
realizacji arm ji.

A le właśnie to przestraszyło obóz pasy- 
wistów, rzuciło popłoch w serce Rady. 1 oto... 
je j marszałek ouręcznem pismem powiadamia 
pu ik Sikorskiego, że dyrektor Dep. spr. wewn. 
przekroczył swoje kompetencje 1 Raua Stanu 
organizuje formalną nagankę na swego 
członka — p. Łempickiego. Poczytano za , u- 
zurpację ‘ saromną dyspozycję, współdziałają
cą zapowiedzianemu przez wiadze przeglądo
wi ochotników, przeciw któremu sam marsza
łek w rozmowie z gen.-gubernatorem „n ie  
m iał nic do nadmienienia’*.

Trwają burzliwe godzinne debaty nad m 
karaniem „uzurpatora ’. P. Ś liw iński stawia 
wniosek o odjęciu p. Łempiokiemu zwierzch
nictwa nad Dep. spr. wewnętrznych — za wy
słanie depeszy do oficerów zaciągowych. Uni- 
kauem jest rozważanie sprawy in  m e r  i  to , 
jak żąda oskarżony. Zarzut ściąga się dovnie- 
właściwości formy („bez porozumienia się z 
Radą‘ ). A ciż sami ludzie tak po tra iili narze
kać na formahstykę... innych!

Zadowolono się w końcu wyrażeniem u- 
bolewania nad postępkiem Łempickiego, aby 
dymisją nie wywołać skandalu. Ale enandal 
by li Goyż 9 osób przeciw 8, przy trzech po
wstrzymujących się od głosu, uchwaliło na 
wniosek specjalny, że „postępek p. Łempic
kiego był szkodliwy I”

Obrady nad tą sprawą w komplecie wy
kazały, że na ogólną lic2bę 25 członków było 
w Radzie 15 zdecydowanych rycerzy pasywizr 
mu. Ałe i śród pozostałych lu-ciu aktywizm 
większości tańczył taniec św. W ita: 2 krok i 
naprzód, 3 w ty ł!

Prawdą wnętrza Rady była naganka aa 
człowieka czynu — za sam odruch obywatel
ski. Do tajnych Intryg łączyła się prasa lew i
cowa, obeiiywytui epitetami obwieszając na
zwisko Łempickiego. C. K. N.-owskio dzwony 
„Dzień ‘ i  „Rejestr’’ wraz 2 „Naprzodem”  kra
kowskim rozbrzmiewały oburzeniem —- żąda
ły  usunięcia dyrektora z jego stanowiska.

Ale nie brakowało, na szczęście, świa
dectw zdrowszego nastroju: „Czas” i  „Nowa 
Reforma”  wraz z „Krajowym Inspektoratem 
zaciągów do wojska polskiego”  przemówiły z 
uznaniem o „czyi.ie obywatelskim” Łempic
kiego. Żrozumiano, iż miał obowiązek coś zro
bić, gdy Rada nic nie robiła, i m iał prawo coś 
zrobić, gdy nie zakazano czynienia w tej spra
wie. Moment asenterunkowy wymagał jakiejś 

; reakcji — odpowiedzi. Depesza Łempickiego

wypełniła próżnię milczenia Marszałka i Rad? 
Stanu. Była to o d p o ^M ż  polaka, który bytu 
arm ji pragnął szczerze — w życiu, a nie w 
obłokach irazesut

liroźba ze Wschodu.
W  piotrkowskich „W iad. poi.”' 2amieściJ 

prof. Brdckner artykuł p. t  „Pom nik Piotra 
W ielkiego” , w którym rozważa możliwość bliż- 
szych ootąd stosunków między Rosją, uwolnio
ną od caryzmu i  biurokracji a nudzeni społe
czeństwem.

„Kaskada tyrftństwa — pisze — dziś już 
tylko do ciężkich a gorzkich wspomnień nale
ży. Padiy nakoniec zapory i  otw iera się droga, 
co ku istotnemu zbrataniu wiedzie, jak je poe
ta marzył, gdy pokój ludom przepowiadał, 
Dziś nic nas od Rosji dzielić nie będzie; nie
ma pomiędzy nią a nami sprzecznych, powi
kłanych rachunków; nigdzie przyczyny do tar
cia, jakie niestety mięacsy nami a Rusią, czy 
Litwą, wniosły zawiść i  nieporozumienia, zła 
wola i  uprzedzenia, urazy urojone i istotne, 
ciężka spuścizna po wiekach chwały i  niedoli 
wzajemnej. Nowej Rosji i  sobie życzymy poro
zumienia na drodze odtąd wspólnej, bo nie 
ku uciskowi i  przemocy, nie ku blichtrowi nie
wielu a nędzy ogólnej, lecz ku pokojowi trw a
łemu i pomyślności odeń zawisłej ula wszyst
kich ludów czy wyznań wiodącej” .

Tym zbyt optymistycznym i  uprzedzającym 
wypadki nadziejom oo do porozumienia *»ię 
dwóch narodów, przeciwstawia p. dr. Dobo- 
szyński słuszne ostrzeżenia przed ujemnymi 
skutkami haseł bolszewickich, które grożą roz
kładem nietyłko Rosji, ale i  wszystkim naro
dom, jakieby ewentualnie gotowe były pójść 
jej śladem.

Bolszewicy — pisze on — pozbawili Ro
sję stanowiska mocarstwowego, niszcząc grun
townie je j siłę orężną. Obecnie armja rosyjska 
nie istnieje Skutkiem tego ojczyzna bolszewi
ków jest bezbronna wobec sąsiadów i  ©i niw 
omieszkają z, tego skorzystać.

Niema żadnej nadziei, ażeby w ludzie ro
syjskim rozbudził eię jak iko lw iek entuzjazm, 
taki np. jak w ludaie francuskim podczas wiel
kie j rewolucji końca X V I I I  stulecia. Wskutek 
tego żywiołowi rosyjskiemu grozi utrata suwe
renności, a może nawet niepodległości. Do sta
nu takiej prostracji doprowadzili Rosję bolsze
wicy, apelując do niskich instynktów motło- 
ehu. Obalili autorytet wszelkiej władzy, zno
sząc własność prywatną i  kodeks karny. Do
prowadzili społeczeństwo rosyjskie do zbrod- 
aiczości wybujałej i  jako anlyctotum zastoso
wali samosądy. Rozkład armyi wpłynął niesły
chanie przyspieszająco na upadek etyki, żoł
nierze w wiefomił/onowej masie uzbrojonych 
rabusiów teroryzują obecnie Rosję, popełniają 
zbrodnio i organizują cywilnych w bandy.

Hasto wywłaszczenia posiadających, które 
miało być wstępem do zniesienia własności 
prywatnej, sprowadziło niezliczone gwałty i  
zanik kultury rolnej, a w rezultacie głód. Agi
tacja w wojsku i  wśród robotników kolejo
wych wywołała opanowanie komunikacji przez 
maruderów i  prawie unieruchomienie wążnej 
niezmiernie cywilizacyjnej instytucji.

Litanję ujemnych skutków OŁiałarności. 
bolszewików dla państwa wszechrosyjekiego i  
cywilizacji jego ludności można by pizedłużać; 
to, co przytoczyłem, wystarcza, by zdać sobie 
aprawę, i i  przeniesienie ich destrukcyjnych 
metod na inne narody europejskie byłoby gro
źne dla cywilizacji tej części świata. Tak jak 
w Rosji kamień na kamieniu nie pozostania 
po rządach bolszewików, staćby się mogło a 
Europą całą, gdyby hasła ich i  taktyka bez
względna przeniosły się poza kordon wojsk, ha 
wschodzie czuwających.

Na armjach mocarstw centralnych spoczy
wa te rn  misja obrony Europy przed najazdem 
„ id e i”  rosy jakich, noszących w sobie rodzimy 
ich nihilizm. W tej m isji także zawiera się je
dno z zadań arm ji polskiej. Wielka szkoda, że 
je j iu i  nie mamy. Misja ta jest zgodna z
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tradycją najszczytniejszej idei dawnej Rzeczy
pospolitej — obrony Europy od wschodniego 
barbarzyństwa.

Nie od tatarskiej ciżby bronić muśliny o- 
becnie skarbów kultury Europy, lecz od bol
szewików rosyjskich i idącego za nimi rozpa- 
6anego, pełnego krwawych instynktów, odzie
dziczonych po mongolach, półdzikiego, rosyj
skiego motłochu. Na nas to w niedalekiej przy
szłości, po wycofaniu armij mocarstw central
nych z granic Polski, spocznie obrona wscho
dnich kresów od Wilna aż do Czerniowiec 
przed ulegającym niebezpiecznemu szaleństwu 
sąsiadem-

Naród, na którego barkach spocząć ma ta 
wielka misja ocalenia cywilizacji swojej i ca
łego zachodu, armję zdrową i do czynu goto
wą mieć musi“.

Kraków, 18 stycznia. 
(Telegram W. A. T.)»

Dzienniki tutejsze donoszą:
Odbyło się tu zebranie, na któreni obecni 

byli przeważnie konserwatyści i demokraci 
krakowscy, w celu porozumienia się co do kro
ków politycznych, jakie należy przedsięwziąć 
dla połączenia Galicji z tworzącem się pań
stwem polakiem. Podobne zebrania,odbyły się 
ostatnio we Lwowie i innych miastach prowin
cjonalnych, przyczem utworzono kluby pracy 
narodowej pod hasłem powyższem.

Na wczorajszem zebraniu byli obecni de
legaci klubu lwowskiego dr. Wereszczyński i 
prof. Tolłoczko. Przewodniczy! hr. Tarnowski. 
O sytuacji politycznej referował poseł sejmo
wy Srokowski, który dowodził, że połączenie 
polaków pod berłem Uabsburskiem jest naj
większą obroną przed grożącem niebezpie
czeństwem, które z drugiej strony daje tworzą
cemu się państwu możliwość przyrostu tery
torialnego.

Zaproponował on utworzenie w Krakowie 
klubu pracy narodowej, oraz połączenie istnie
jących w Galicji klubów pracy narodowej w 
jeden związek.

Przedłożona następnie propozycja zwoła
nia zjazdu lwowskiego ustala jako główny cel 
klubu pracy narodowej: Połączenie państwa 
poiakiego i Galicji pod berłem cesarza Karola, 
jako króla, oraz natychmiastowa budowa pań
stwa polskiego z własną armją, opartą na po
wszechnej służbie wojskowej. Po przemowie 
postanowiono założyć klub pracy narodowej. 
Pr jesem obrano hr. Tarnowskiego.

Strajk goli [tuj w Austrii
Wiedeń, 18 stycznia. 

(Telegram W. A. T.).

„Arbeiter Zeitung" donosi:
Od wczoraj w południowej części Wiednia nie

czynne są prawie wszystkie warsztaty kolei połu
dniowej oraz warsztaty kolei państwowych, w Ot- 
fakringu nieczynne są wszystkie zakłady, również 
.we Floridsdorfie i Stadlau, w Simmeringu nieczyn
ne są zakłady kolejowe oraz niektóre wielkie firmy, 
a w Brigittenau nieczynne są zakłady Simensa i 
Schnckerta oraz Fricdcmanna.

„Arbeiter Zeitung" zwróciła się z odezwą do 
robotników, zajętych w przemyśle żywnościowym, 
do górników i służby kolejowej oraz do tramwa
jarzy i służby transportowej, a także do pracowni
ków gazowni i elektrowni, aby nie porzucali pracy.

Strajki w Austrji Dolnej, mianowieie w Wie
dniu, w ciągu dnia przybrały na rozmiarach. Wszę
dzie robotnicy odbywali zebrania i protestowali 
przeciwko zmniejszeniu racji maki.

Spruta H au.
Genewa, 18 stycznia. 

(Telegram W. A. T.).
Afera Caillaux pociągnąć ma za sobą dal

sze aresztowania. Mówią o pani Caillaux.
„Verite ‘ podaje rewelacje o tak zw. doku

mentach różowych Caillaux, znalezionych w 
skrytce banku florenckiego, a kompromitują
cych Poincarego i Clemenceau. Podobno Cle
menceau zawiadomił sędziego śledczego o ist
nieniu skrytki w banku florenckim, prosząc go 
o otwarcie tej skrytki w obecności przedstawi
cieli Caiłlaux. Po 8-miu dniach safes otwo
rzyli bez wiedzy Caillaux agenci tajnej policji 
•włoskiej w obecności konsula francus-kiego.

„Journal de Peuple“ i „Veritó“ posuwają 
się tak daleko, iż wskazują, że dostarczone 
przez rząd włoski florenckie dokumenty mogą 
być tak samo sfalszowanemi, jak to swego cza
su było w procesie Drejfusa.

Amttraie stu. M li?
Genewa, 18 stycznia. 

(Telegram W. A. T.).
„Espress Korrespondenz“ dowiaduje się, 

£0 w kuluarach senatu francuskiego krąży po
głoska o mająeem nastąpić aresztowaniu gen. 
barraiia, z powodu jego stosunków z Cailiaux.

B c a r h i n i i  J u re sa .

Genewa, 18 stycznia. 
(Telegram W. A. i.).

Sprawa mordercy Jaurós‘a ponownie została 
odłożona do następnego posiedzenia i sądu przy
sięgłych.

komunika! niemiecki.
BERLIN. (Urzędowo). Wielka Kwatera 

Główna donosi dnia 18-go stycznia 1918 r.: 
Zachodni teren walk.

W większej części frontu działalność bo
jowa była nieznaczna, bardziej ożywiona w o- 
kolicy na południowym zachodzie od Cam - 
b r a i .

W’ drobniejszych przedsięwzięciach na 
północ i północny - wschód od P ro s n ^ e s  
wzięto jeńców.

Rokwania w Brześcia.

Brześć Litewski, 18 stycznia. 
(Telegram W. A. T.).

Podczas wczorajszych narad pomiędzy de
legacjami niemiecką i ąjstrjacko - węgierską 
z j-ednej strony a ukraińską z drugiej strony 
zreasumowano dotychczasowy wynik poufnej 
konferencji w sprawach politycznych.

Hr. Czernin
wskazał przytem na ogólną zasadę, obowiązu
jącą wogóle podczas ro-kowań brzeskich, a u- 
zinaną również przez delegację ukraińską, że 
mieszanie się jednej strony do wewnętrznych ' 
stosunków państwowych strony drugiej jest • 
wykluczone. Jednocześnie osiągnięto porożu- ' 
mienie co do tego, że przy dojściu do skutku • 
pokoju, zabezpieczającego rozwój trwałych i ' 
przyjacielskich stosunków, obie strony są go
towe, przy warunku zupełnej wzajemności, wy- i 
powiedzieć saę co do interesujących kwestyj ; 
natury politycznej i kulturalnej. Jako przy
kład hr. Czernin wskazał na ewentualne omó- ; 
wienic zabezpieczenia losu mniejszości poi- ; 
skicj, która należeć będzie do przyszłego pań- > 
stwa ukraińskiego.

Oświadczenie to delegacja ukraińska przy- ; 
jęła przychylnie do wiadoniośoi, zaznaczając, 
że na tej samej zasadzie będzie ona prowadzić 
dalsze rokowania.

Następnie przy omawianiu uregulowania 
wzajemnych stosunków gospodarczych stwier
dzono, że w zasadniczem ujęciu sprawy nie
ma takich różnic, któreby mogły przeszkodzić 
dojściu do skutku porozumienia.

Narady posunęły saę tak daleko, że dc szło 
już do omawiania konkretnych kwestyj wy
miany towarów. Bieg tych rokowań, oraz ich 
dotychczasowy wynik uprawniają do przy
puszczenia, że zakończone cno będą w sposób 
zadawalający. Dalsze narady przekazano ko- j 
misji specjalnej, która prace swoje przepro- 1 
wadzi z iaknajwiększych pośpiechem.

Wiedeń, 18 stycznia. 
(Telegram W. A. I.).

Osiągnięcie zasadniczego porozumienia w 
kwestiach politycznych pomiędzy Ukraińcami 
a państwami centralnemi dzienniki nazywają
wydarzeniem szczególnej wagi, które nie po
zostanie bez skutku na dalszy przebieg roko
wań brzeskich.

SErhja chce pololo.
Sztokholm, 18 stycznia.

Petersburskie tJzwiestja ‘ donoszą, że w Sa
lomee odbyła się Rada koronna serbska, która 
wypowiedziała się za naty chmiastou em zawie
szeniem broni i podjęciem rokowań pokojo
wych.

Kosjs a lania.
Petersburg, 18 stycznia. 

(Telegram W. A. 1.).
„Dień" donosi z Odesy, że tamtejszy za

rząd ttady robotniczo-żoinierskiej zasekwestro- 
wal wszystkie okręty rumuńskie, znajdujące 
zię w porcie odeskam.

Okrętów tych jest 16.
Schroniły się one do portu odeskiego wo

bec ofensywy na lin je Dunaju.
Pomiędzy tymi okrętami znajdują się dwa 

torpedowce i 3 łodzie kanonierskie.
Statki te otrzymały załogę bolszewicką.
Dwum statkom rumuńskim udało sic 

zbiedz.

PflHłUCtt HOińlll « Aiglfi.
Haga, 17 stycznia.

Angielska Izba gmin przyjęła jednogłoś
nie projekt prawa o powinności wojskowej, | 
tak zw. ..me<ap0wo^bill,'.

Wschodni teren walk.
Nic nowego.

Na froncie macedońskim 
i włosk.m terenie walk 

Sytuacja nie uległa zmianie.
Pierwszy General - Kwatermistrz.

Ludendorff.

Br. Sfflr o rskrniitli.
Wiedeń, 18 stycznia. 

(Telegram W. A. T.).
Wiedeńskie c. i k. biuro korespondencyj

ne donosi:
Prezes ministrów v. Seidler, w porozu

mieniu z ministrem spraw zagranicznych hr. 
Czerninom złożył wczoraj komisji budżetowej 
parlamentu pewne wyjaśnienie o stanie ro
kowań brzeskich. Powiedział on m. in. co na
stępuje:

Najistotniejsze znaczenie mają narady 
komisji, zajmującej się uregulowaniem t. zw. 
kwestyj politycznych i terytorialnych między 
Austro - Węgrami i Niemcami z jednej a Ro
sją z drugiej strony. Narady tej komisji znaj
dują się ęhwilowo w stadjum formułowania o- 
bustronnych punktów widzenia. Nastąpiło tu 
już wyjaśnienie poglądów w takim stopniu, że 
należy to nazwać stanowczym krokiem na
przód w porównaniu ze stanem pertraktacyj 
w dniu 27-ym grudnia.

Z drugiej strony z komunikatu tego wy
nika, że to wyjaśnienie punktu widzenia obu 
stron w każdym razie nie pozwala jeszcze roz
poznać linji, po której nastąpi wyrównanie, 
do jakiego z całą powagą dążą obie strony. 
Nie należy niedoceniać trudności, które w 
trakcie rokowań trzeba będzie jeszcze prze
zwyciężyć.

Wszystkie usiłowania ministra spraw za
granicznych skierowane są ku temu, aby w 
myśl zajętego przezeń w sprawie pokoju i 
stale bronionego stanowiska osiągnąć porozu
mienie, którego podstawą jest program po
koju bez aneksji i bez kontrybucji, a które 
zabezpiecza interes własny, przy jeduoczes- 
nern zabezpieczeniu punktu włażenia strony 
przeciwnej.

Minister spraw zagranicznych z ufnością 
spogląda na dalszy rozwój narad i nie wątpi, 
że uda się zakończyć rokowauia w sposób po
myślny, będący rękojmią rozwoju przyja

cielskich stosunków z naszymi wschodnimi 
sąsiadami.

Wreszcie pan prezydent ministrów zau
ważył: Chciałbym dać wyraz mojemu szcze
remu życzeniu, abym wkrótce był w stanie 
zakomunikować w parlamencie jeszcze bar
dziej pomyślne wiadomości.

Sztokholm, 18 stycznia.

Petersburska Rada robotników i żołnie
rzy odrzuciła olbrzymią większością głosów 
wniosek Zinowjewa, który żądał utworzenia 
silnej armji ochotniczej, dla obrony rewolucji 
rosyjskiej.

Armja ta miała posłużyć również do ope- 
racyj frontowych, w razie gdyby toczące się o- 
becnie rokowania w Brześciu Litewskim nie 
dały pożądanych wyników.

Krylenko złożył Radzie szczegółowy me- 
roorjal, w którym wskazuje, że podjęcie woj
ny byłoby teraz, ze względów technicznych, 
niemożliwe.

Sztokholm, 18 stycznia.
„Dień“ pisze:
Uchwała Rady robotników i żolnieny w 

sprawie armji ochotniczej jest dowodem poko
jowego usposobienia większości narodu rosyj
skiego.

Soaun.kii cłem.
Lngano, 18 stycznia.

*#ab generalny włoski donosi 15 stycznia:
W okolicy Monte Asolone wczoraj po połu

dniu rozgorzały znów walki. Wojska nasze, popiera

ne skutecznie przez artylerję, rzuciły się z wielką 
brawurą naprzód, w celu poifrawńenia swych linij 
od północnej części pagórka Lićvre do wyjścia do 
doliny Cesiila. Pomimo zaciętego oporu i gwałtowa
nego przeciwdziałania nieprzyjaciela, osiągnęliśmy 
ważne sukcesy i zadaliśmy mu straty.

Na stoku Monte Solarold wojska nasze przepro
wadziły przedsięwzięcie demonstracyjne i dotarły 
do rowów nieprzyjacielskich.

Na wschodzie od Capo Sile w pewnej niespo
dziewanej, a przeprowadzonej z niesłychanym za
pałem akcji, powiększyliśmy przyczółek mostowy, 
zdobyliśmy kilka rowów nieprzyjacielskich i odpar
liśmy kontrataki:

Na reszcie frontu odbywała się ożywiona dzia
łalność artyleryjska, szczególnie po obydwu stro
nach doliny Brenty. W dolinie Pontc dclla Priula 
odbywały się pomyślne dla nas starcia patrolów.

Spisek [i życie Lenina i Trackiego
Sztokholm, 18 stycznia.

Donoszą tu z Petersburga:
Śledztwo w sprawie zamachu na życie 

Lenina ujawniło istnienie zorganizowanego 
na szeroką skalę spisku, którego celem było 
wymordowanie przywódców bolszewickich, w 
pierwszym zaś rzędzie — Lenina i Trockiego.

Czerwona gwardja dokonała licznych are
sztowań, zwłaszcza śród członków wrogiego 
maksymalistom odłamu socjalistycznych rewo
lucjonistów.

Podczas rewizja znaleziono szczegółowy
plan zamachu stanu.

Spiskowcy wyznaczyli ceny na głowy Le
nina i Trockiego — po 25.000 rubli każda.

#jtit l»J®tl.
Sztokholm, 18 stycznia.

Donoszą z Jass, że dokonano tam zama
chu na składy amunicji.

Wskutek wybuchu cała północna część 
miasta leży w gruzach.

Straty w materjałach wojennych wynoszą 
54 miljony lei (franków).

Ziliimi w Bisjjiiji.
Genewa, 18 stycznia-

Agencja Havasa donosi z Madrytu:
Wrzenie śród ludności, wskutek wzmaga

jącej się drożyzny, wzrasta i przyjmuje formy 
niepokojące.

Doniesienia z Santander, Malagi, Valen- 
cji i Barcelony dowodzą, że miejscowości te 
były widowniami rozruchów, w których udział 
brały przeważnie kobiety.

W Barcelonie zraniono 30 kobiet, które 
usiłowały wdargnąć do prefektury.

W Maladze tłum, złożony z 1000 kobiet, 
wybijał kamieniami szyby w domach, zam ię. 
szkałych przez spekulantów.

litńf W Itltllt.
Berlin, 18 stycznia. 

(Telegram V». a . a j.
Urzędowo.
Cesarz wysłuchał wczoraj raportu szefa 

sztabu admiralicji, oraz szefa gabinetu wojen
nego- W dniu 16 b. m. Cesarz przyjął z rapor
tem nowomianowanego szefa gabinetu cywil
nego, dotychczasowego nadprezydenta v. Ber
ga-

Berlin, 18 stycznia. 
(Telegram W. A. T.).

„Voss. Ztng." donosi:
Następca tronu odjechał wczoraj na front. Pod

czas bytności swojej w Berlinie następca tronu był 
na posłuchaniu u Cesarza i miał również sposob
ność konferowania z gen.-feld marszałkiem H ind en- 
burgiem, pierwszym generalnym kwatermistrzem 
Luoendorflem, kanclerzem Rzeszy łiertlingiem, se
kretarzem stanu urzędu gospodarczego bar. v. Stei
nem, b. zastępcą kanclerza Rzeszy dr. HelHerichem 
oraz z Innem i wybitnemi osobistościami świata po
litycznego.

Wilson kskli:it roboli.ltói.
Londyn, 18 stycznia. 

(Telegram W. A. I .) .
Biuro Reutera donosi:
„Times" dowiaduje aię z Waszyngtonu, że Wil

son postawił na czele urzędu wojennego Wiliama 
Baumopa Wilson*a, któremu polecił powołać do

f żyda Radę robotniczą.

Itd iggii in flstr/ci.
Londyn, 18 stycznia 

(Telegram W. A. T.).
Biuro Reutera donosi:
W sprawie rozporządzenia co do oszczędzania 

węgla donoszą dodatkowo z Waszyngtonu:
W ciągu następnych 10-riu poniedziałków tea 

try będą zamknięte. Zwraca się awagę na to, ż* 
podług brzmienia rozporządzenia prawa o kontroli 
środków żywnościowych zabrania aię pod karą 
5,000 dolarów używania lub wydawania węgla 
wbrew postanowieniom regulacyjnym rządu.

I ......  I ■ . M

Ostatnie wiadomości telegraficzae o* 
stronicy 6-ej.



l  i s t a a M s M ł O ł ł r b g n i .

Niedawno przebrzmiałe to czasy, gdy na- 
tze obozy lewicowe, wnosząc anarchję do ży
cia społecznego, oraz niwecząc wszelką pracę, 
państwowo-twórczą, obrzuciły najpotworniej- 
•zemi oszczerstwami tego żołnierza, który, 
m ierny swemu sztandarowi legionowemu, 
fw ierdzil, że pożytecznie służyć ojczyźnie mo
że tylko ten, kto pod tym sztandarem wytrwa, 
jr.imo ty łu  przeciwieństw, trudów, ofiar, za
ro dów , a nawet rozczarowań. Okres rozua- 
pnętnienia mtnąl i  coraz częściej żołnierz nasz 
Wpotyka się i  Oznakami sympfltji społeczeń- 
«iwa. Jednym z dowodów może być lis t „K o
la pomocy dla legionistów polskich i ich ro
dzi n“  w Będzinie, nadesłany razem z upomin
kami dla żołnierzy naszego garnizonu z oka- 
gji świąt noworocznych. Zarząd „Koła pomo
cy", wyrażając swą łączność ideową z żołnie
rzem polskim, nadmienia, ie  tak pamięta o 
żołnierzach, którzy pozostali w Królestwie } 
w obozach ćwiczebnych jak i  o tych, którzy o- 
deszli na fro n t Dlatego też wysiał taką samą 
Mość upominków świątecznych dla żołnierzy 
Polskiego Korpusu Posiłkowego.

Dnia 8 b. m. przybył do Zegrza pułkow
n ik  Minkiewicz, inspektor nad wyszkoleniem 
piechoty, w celu dokonania przeglądu tych 
kompanij, które składają się wyłącznie ze sta
rych żołnierzy legionowych, zaprzysiężonych 
przed paru miesiącami w Szczypiornie. Puł
kownik Minkiewicz stw ierdził duży postęp w | 
wychowaniu wojskowem, za co też wyraził 
swoje zadowolenie.

Dnia 10 b. m. przybył do Zegrza pierwszy 
transport ochotników^ którzy zapisali się do 
wojska polskiego w biurach meldunkowych w 

ległym roku, a przed komisję lekarską zo
stali powołani na dzień 10 i  11 stycznia. Ogól
ny rezultat asenterunku dotąd nie jest jeszcze 
sporządzony, jedno tylko można zauważyć, a 
mianowicie, rekrut, nadesłany do Zegrza, 
przedstawia sio pod względem fizycznym i  mo
ralnym znacznie lepiej, niż ochotnicy, wzięci 
do wojska latem< ubiegłego roku. Jest to do- 
iwodem, że rekruci ostatniego poboru wstąpili 
do wojska z pobudek ideowych. Na wyróżnie
nie szczególniej zasługują Uczni członkowie 
Narodowego Związku Robotniczego, ich gorą
cy zapal do czynnej służby Ojczyźnie przynosi
chlubę organizacji, z której wyszli.

Przybyli też do Zegrza dnia 11 b. m. 
© ierwsi zaprzysiężeni oficerowie. Oficerowie 
naszego garnizonu podejmowali przybyłych 
kolegów skromną kolacją w miejscowem ka
synie oficerskiem- Po paru przemówieniach, 
prędko nastąpiło zbliżenie się, oraz wytworzył 
fcię serdeczny nastrój.

Po akcie 12 września, część oficerów le- 
cjoncrwych. internowanych w Benjaminowie, 
O rientow ała się. że została wprowadzona w 
błąd i że droga, po któroj kroczy, jest s Ł k ^ i-  
wa dla pracy nad odbudową niepodległości 
Polski. Chłodna ocena zaszłych wypadków z 
powodu odmówienia złożenia przysięgi przez 
część legionistów, doprowadziła do P<?WŁ^ *  
zamiaru cofnięcia się z obraneji drogu Dua 
U kty , które nastąpiły po akcie 12 września 
intronizacja Rady Regencyjnej, oraz utworze
nie polskiego gabinetu ministerjalnego, wp > 
« ęIyPo5ta teS ue  na decyzję natychmiastowego 
głoszenia się do przysięgi grupy 
Benjaminowie. Pośród jedenasto oficerów juz 
Mprwsiężonych, którzy pochodzą z różnych 
pułków legionowych, znajdujemy uazwuka 
dawnych członków „Polskich Druzynu Strze
leckich", oraz „Zw iązków Strzeleckich .

W Benjaminowie od dłuższego czasu i  
o le j*  po łd iia l; iedna część, oddana osobie. I  .1- 
audskiego, druga zaś, zorientowawszy 8 
program poUtyczny, oraz taktyka na9z>’<* .
zów lewicowych szkodzi panstwowo-tworcze 
pracy, krytycznie jest usposobiona do po lityk i 
Piłsudskiego. Należy podnieść odwagę c>w -

ną, oraz stanowczość postanowienia zgłaszają
cych się do przysięgi internowanych oficerów, 
ponieważ Pilsudczycy tworzą obóz ludzi za
wziętych, są nietoleraiicyjni, oraz stosują ter
ro r moralny.

Zegrze, styczeń 1918 r.
J. ».

0 grzfiSZKBnii nie tclszrwjsnj Os PilSi.
Leszczyński wysyła agitatorów do Królestw*.

W szerokich sferach naszego społeczeństwa 
ujawniła się w  ostatnich czasach obawa przed 
przeniesieniem się anarchji i  destrukcji bol
szewickiej na grunt polski. Obawy te są od- 
mchem zdrowego instynktu przeciw anarchji, 
a mają także swoje faktyczne uzasadnienie. 
Nie bTak bowiem objawów, iż w kra ju  prowa
dzona jest akcja celem przeszczepienia bod- 
azewizmu do Polski, akcja, prowadzona przez 
żywioły najradyka-tniejsze. Powstaje ona nie
w ątpliw ie w związku i organizacyjnym kon
takcie z bciszewizmem po tamtej stronie fron
tu. Czynione są usilne próby wciągnięcia w 
odmęt chaosu rosyjskiego także Polski.

Świadczą o tem informacje jakie ostatnio 
podaje „Czas" na podstawie listu otrzymane
go z Petersburga. Autor, opisując polskie u- 
grupowania poetyczne w Rosji donosi.

„Trzeciem stronnictwem są polscy socjali
ści złożeni znowu z trzech grup: soc.-dembkra- 
eji 1 dwóch odcieni P. P. S. (lewego t prawe
go). Przed paru dniami, wszystkie trzy gru
py zdecydowały śię przystąpić do popierania 
bohzewizmu. Zwłaszcza przystąpienie pra
wego odcienia P. P. S. do bolszewizmh wywo
łało sensasję, ogólnie bowiem zrozumiano, że 
musi to oddziałać na P. P. S„ działającą w 
Królestwie, którą popchnie to niewątpliw ie w 
objęcia ruchu bolszewickiego. Rząd bolsze
w icki wytęży wszystkie siły, aby w Królestwie 
wywołać ruch bolszewicki.

Pomijając Inne względy będzie działał i 
t« l,  że jest to jedyna droga, aby można uzy
skać — przy samostanowieniu — uchwałę za 
utrzymaniem łączności Polski i Rosji. Może się 
łudzą, ale tak tutaj bolszewicy ogólnie sądzą. 
Nie iekceważę sobie bynajmniej doniosłości 
usiłowań, aby hasła bolszewickie rzucić mię
dzy lud i robotników w Królestwie. Przed 
paru dniami, korzystając ze sposobności sze
ściu agitatorów bolszewickich uzyskało prze
pustki dla przedostania się do Królestwa. 
Wystarał się o nie Leszczyński. Za tym i sze
ścioma pójdą zapewne dalsi.

W ielką wagę przywiązują tutejsi socjali
ści do agitacji, jaką rozwiną w Polsce powra
cający z n iewoli jeńcy, gwałtem nawracani na 
hasła bolszewickie, a przedewszystkiem od
działy wojskowe polskie, w których agitacja 
bolszewicka prowadzona jeBt niesłychanie in 
tensywnie. Także pokładają bolszewicy u f
ność, że tutejsza polska emigracja przesiąknie 
pogromem rosyjskim. Istotnie te w ie lk ie masy 
„bieieńców", zbiedniałe, przygnębione, zde
moralizowane, obałamucone, dzielone już dzi
siaj na tajne „dziesiątk i" dla celów łatwiejszej 
bolszewickiej agitacji — to zarzewie możli
wych socjalnych komplikacyj po ich powrocie 
do kraju. Głównie jednak liczą bolszewicy 
na wojsko, którego oddziały obrabiają obecnie 
nader forsownie ich agitatorzy — nie zupeł
nie bez skutku l Jest plan, aby je utrzymać do 
końca razem i wprowadzić do Polski, jako o* 
sobne kolumny pod bronią".

Autor listu kończy następującemi słowa

mi:
Spodziewajcie się na najbliższe czasy 

dalszych szaleństw, dalszej rzezi, dalszych zni
szczeń -  i  niestety dalszego „om iertw iania 
te rry to rji", a przedewszystkiem Białej Rusi, 
Ukrainy, Wołynia i  Podola. .

Oby nas Bóg ochronił od przeniesienia 
czegoś podobnego do Polski!"

liersś s zaniia u
Znany -polityk berliński Paweł Rohrbach, 

wystąpił z koncepcją poisk-o - niemieckiego 
„wyrównania,,4 ‘która streszcza się w tem, że 
polacy wyrzekii-by się państwowych aspiiacyj 
do zaboru pruskiego, natomiast tytułem od
szkodowania otrzymałoby młode pańsbwo 
-polskie sąsiednie ziemie białoruskie jako ob
szar dla przyszłej swobodnej ekspansji.

„W yrównanie między niemcami i  polaka* 
m i —■ stwierdza Rohrbnch •— nie jest łatwe, 
jest nawet bardzo ciężkie, jeżeli się atoli nie 
uda, wówczas rana polska pozostanie otwartą 
na ciele Europy, a skutki będą -krytyczne także 
dla Niemiec. Porozumienie — abstrahując od 
dziejowych i  narodowo psychologicznych czyn
ników', które działają po obu stronach — je3t 
trudne dlatego, ponieważ polakom w K róle
stwie musi być postawione żądanie, aby uczci
w ie zrezygnowali z połączenia politycznego z 
rodakami, żyjącymi w obrębie państwa nie
mieckiego. Kto sądzi, że zdoła łatwo prze* 
śłizgnąć się nad tą sprawą, ten składa dowód, 
że nie rozumie zgoła natury podobnych głębo
ko w życie wrzynających się zagadnień naro
dowych.

„Rozumie się także samo przez się, iż 
nasza przyszła polityka polska musi pogodzić 
się z tem, aby nie nakładać na polaków cię
żarów większych, niż io jest nieodbicis ko
nieczne. Ta rzecz konieczna: przynależność 
piątej części narodu polskiego do Niemiec, jest 
dla nich już 1 tak czemś dostatecznie ciężki-em. 
Żądać jeszcze więcej ponad to, żądać, by polacy 
należący do Niemiec stali się niemcajmi, u- 
krócić ich w  używaniu ojczystego języka i w 
poczuciu ich jedności narodowo - kulturalnej, 
jest niesłusznym i niebezpiecznem. Niesłusz
nym również jest wszelki rodzaj prawodaw
stwa czy praktyki administracyjnej, które ot
warcie lub skrycie zmierzają do wyjątkowego 
traktowania polaków w państwie niemiec
k i em. To, czego niemey musieliby domagać 
się dla siebie, gdyby znajdowali się w po* 
dobnem położeniu, jak polacy w* Niemczech, to 
powinniśmy również przyznać polakom, któ
rzy żyją wśród nas nie wskutek swobodnego 
swego wyboru, lecz zmuszeni do tego politycz
ną koniecznością".

Rohrbach rozumie całą bolesność 1 trud
ność państwowej rezygnacji polaków z ziem 
zabranych przez Prusy. Aby taką rezygnację 
ułatwić, aby ją uczynić wogóle możliwą, trze
ba — zdaniem jego — dać odrodzonemu pań
stwowa żywiołowi polskiemu odszkodowanie 
w  w ie lk im  stylu. Odszkodowaniem taktem 
byłaby właśnie Białoruś.

,,Oo tylko z ziem białoruskich jakim ko l
w iek sposobem dałoby się przyłączyć do no
wego Królestwa Polskiego — oświadcza Rohr
bach — to powinnoby.się stać kompensatą za 
rezygnację, która nie może być polakom o- 
szrzędzoną. Polacy żyją na Białej Rusi w  
znacznej liczbie, nietylko w  miastach, ale w 
głębi kraju. Białoruś posiada wybitne polskie 
tradycje, część Białorusinów, to katolicy'. Co 
najmniej Białorusini zachodni lgną bardziej, 
niż do języka wielkcTuskiego, do polszczyzny, 
którą uważają za język kulturalny i  przyswa
jają ją sobie, gdy wznoszą się ty lko na wyższy 
szczebel socjalny. Dążenie do narodowej sa- 
moi-stnośei Jest u bialorirsinów słabiej rozwi
nięte, niż w któremkolwiek z plemion’ w pań
stwie rosyjskiem. N lezą przeczenie poczynili
by białorusini tylko postępy w  kulturze przez 
polonizację, która bodaj czy natrafiłaby z ich 
strony na jakiko lw iek odpór, równie jak przez 
przejście z re lig ji grecko - orjentalnęj na ka
tolicyzm lub unję. Polskość znalazłaby po
nadto na Białej Rusi jeszcze w ie lk ie obszary 
kolonizacyjne. Granice i ludność państwa pol
skiego powiększyłyby się przez przyłączenie 
Białej Rusi tak znacznie, że możnaby tu mówić

o całkowitej kompensacie. P o ko jow o ku ltu .*  
ralna polonizacja i  przeciąganie na katolicyzm 
Białej Rusi stałyby się w ie lk im  celem dla pol
skości".

Uderza w  tym wywodzie Rokrbacha, jak 
słusznie zwraca uwagę „Glos Narodu", że w 
swym szerokim planie odszkodowania .kie
ru je się wobec nas wprost naddatkiem hoj
ności: na zachodzie domaga się bowiem od 
nas rezygnacji ty lko państwowej, zastrzega
jąc żywiołowi polskiemu całkowitą swobodę 
rozwoju narodowo - kulturalnego w  granicach 
Prus, gdy na wschodzie oddaje nam obszary 
białoruskie mietylko we władanie państwowe, 
ale aa zupełne wessanie w polski organ na
rodowy drogą łagodnego procesu połonizacyj- 
nego i  drogą osadnictwa. Jak jednak zacho
wałby się wobec takiego obrotu rzeczy jeśli już 
nie młody i  w ątły w te j chw ili ruch narodowy 
białoruski, to — nacjonalizm rosyjski, który' 
mimo zamętu rewolucyjnego nie zn ik ł przecież 
z powierzchni ziemi, ty lko przycichł czasowo, 
a który w  obszatrack białoruskich w idzi in te 
gralną część narodowo - rosyjskiej całości i  
tem bardziej właśnie nie zeohce wyrzec się je j, 
im  mniej Białoruś objawia samodzielnych a- 
spiracyj? *

Polityk niem iecki przewidział i  ten mo
ment.

„Złączenie Białej Rusi z Polską — stwier
dza — miałoby jeszcze ten skutek, że pomię
dzy Polską i Moskwą żaden most nie mógłby 
być już wybudowany. Polacy musieliby bro
nić B iałorusi przeciw Moskwie. To byłby k lin , 
który we wszelkich wypadkach odpychałby 
Polskę do Moskwy, a -popychałby ją ku Euro
pie środkowej. Jeżeli już nie z jakichkolw iek 
innych pobudek ~  podkreśla Rohrbach — te 
z tego jednego powodu należałoby dążyć d o 1 
wyposażenia nowej Polski ja k  największym 
obszarem Białej Ruai".

Potężne Niom-cy wysilają się przez swoja 
najtęższo mózgi już dziś, aby zabezpieczyć so
bie pokojowe, przyjazne stosunki z przyszłą' 
Rosją. Młode, k ilkakro tn ie  słabsze państwo; 
polskie, wyposażone na nową drogę białoru
skim darem Danaów, rozpoczęłoby swój żywot 
od wznowienia historycznego kon flik tu  z tą sa
mą Moskwą, o której przyjaźń zabiegają N iem / 
cy.

Koło nięizypartyjno za republiką.
„D ziennik Narodowy" (Ptotrków) piszś:
„W  chw ili, gdy obóz socjalistyczny mozol

nie k le i blok, (nawet frakcja P. P. S.), aby, 
podjąć hasła bolszewickie (głównie „Bund i 
lewica P. P. S.), 1 gdy z różnych stron docho
dzą już wieści o podjętej w  tym kierunku pro
pagandzie, wywołując zrozumiałe obawy w 
sferach posiadających, ^burżua^jnych", .pra
wica, t. j.  Kolo międzypartyjne z nar. demo
kracją na -czele, -podejmuje agitację pod hasła
mi repu-blik-ańskiemi, schodząc się w  ten spo
sób na jednej 1'łnji z lewicą.

Wskazania polityczne Koła Międzypartyj
nego pochodzą, jak  ewyfele, z zagranicy. Tak 
było i  tym razem. W otrzymanych świ-eto in 
formacjach z Petersburga czytamy:

„Bardzo charakterystycznym też punktem 
dla oceny etanowiska Koła Międzypartyjnego 
w  sprawie polskiej, jest kwestja jego stosunku 
do przyszłego ustroju polskiego. Ż zagranicy, 
przyszła najsurowsza wskazówka, aby Koł-o o- 
śwdadozyło eię za republiką i  za wszechwładzą* 
sejmu, a przedewszystkiem przeciwko powoła
niu na tron dynastji habsburskiej, a tem ła 
mem przeciw połączeniu z Ga-licją na tych 
warunkach. N iewątpliw ie4'  w  najbliższych 
dniach usłyszycie echa tego rozkazu w Króle
stwie, bo wpływ tutejszej endecji na krajową* 
jeet szybki i  znaczny".

Wiadomość ta potwierdza £ię. Istotnie, 
jak się dowiadujemy z Warezawy dn. 8-go b.

Pterfer Jurkowski.

Hajai la iik; s M ;  * Ciraaii.
(Z notatefc więźnia szlisselburakiego).

Wydęcie w podłodze zakryliśmy stołem 
kuchennym, który między nogami m iał ułożo
ną deskę odpowiedniej 9terokości. Przy stole 
tym Masza załatwiała wszystkie gospodarcze 
czynności, a po rozpaleniu ogniska przygoto
wywała śniadanie.

W tym czasie zachodhł zwykle dróż o* 
maleńki torc ik z pokojówką.

Ja ukrywałem się w małej komórce, a 
Pogoriełow powracał do oficjalnej roboty, *• 

do zrywania tapet. Roeikowa tymczasem gra* 
ła ro lę pani domu.

Odkąd podkop zaczai się przedłużać i prar 
ca nasza uległa zmianie, dw ie oeoby znajdo* 
wały się stale w pod kopie a ziemię wyrzu
cało się wprost do kuchni. Skoro zebrała je i 
«ę  większa ilość, jedna z osób pracujących 
w podkopie wyrzucała ją na strych.

Brak rąk roboczych dawał się odczuwać 
z kaźd) m dniem coraz do tk liw ie j, a pomoc zni
kąd nie przybywała, mimo alarmujących próśb, 
jakie wysyłaliśmy do odeskiej centrali.

W końcu zwróciliśmy się do kogo innego 
i  zyskaliśmy pomoc m łodziutkiej rewolucjo- 

• Listki.
Pracowaliśmy, dzień i noc bez wytchnie*

nia aby iaknajprędwi łko ń c ijć  podkop. Pie
niądze topniały jak wo»k, a .y łu w ja  stawała 

‘ . w d “ “ a nie
przyjcid iata, o b a w ia jm y  M t W W  «  •>«-

b”  Aleksiejewa ’
alenkacb, a Anna jako godc odwiedzała nas 
ezesto i  pracowała w podnopie.

? ObUnśe praca nasza «zla trybem naatę-

,>JJ,Jeden w iercił z iem i, ręetaym ewWrem i  
a do ptoakieh blazzanyeh akrzjnek, 

akrzyakl na eznurku i  wyajpal 
drugi W  ł> k(6re ^ a g a i y  je na ze- 

Blazzane łkrzynki pc, drugim sznurku

• ^ r T i  łwUUo poczynało gasnąć, mus.e-
P®*1® Jtzić w e n b ^ ję  *  t i lk u
liemy urządrte w«nij jy .
i  mimo to <w\« 5?.ua i-im y w ten eposdb, ła

.„ ' S ' .  W  W " ’ - 1" "  4"

U,warzyszka FęrenU c^ S AnM
m ai w . ^  ‘ S r tT k ^ le ty  i d * óah
Aleksiejewa, dw e * podkop or.ento-

W * v ^ n U  M  
waUmy OT tlĄ i drąika dlugołci
im e n tu . nł jrodkn które-
“ Bi± 7 j l n y  byt kompas 1 waga wodna.

Kompas wskazywał nam kierunek, waga zaś 
prostopadłą lin ję  podkopu. Przy pomocy te
go prymitywnego instrumentu, notując od
chylenia kompasu posuwaliśmy się jak krety 
naprzód i  naprzód.

Wkrótce natrafiliśmy na sypką ziemię. 
Prawdopodobnie kiedyś musiał być w tem 
miejscu dół później zasypany. Ponieważ oba
wialiśmy się zrobienia otworu, musieliśmy 
podkop nieco skręcić. Wskutek tego dotych- 
czarowy spO3ób wyciągania ziemi na sznur
kach nie mógł być zastosowany. Aby temu za
radzić, wygrzebaliśmy na zakręcie małe wgłę
bienie, w’ którem ktoś z nas stawał i  nadawał 
skrzyneczkom pożądany kierunek. A le sposób 
ten odbierał jedną siłę roboczą i  opóźniał pra
ce.

Na dwa, a może trzy dni przed ukończe
niem podkopu dostałem febry, która gnębiła 
mnie od dłuższego czasu. Chcąc nie chcąc po
łożyłem się do łóżka i robota stanęła.

Podczas mojej choroby Rosikowi zwerbo
wała jeszcze jednego sprzymierzeńca.

Był to n ie jaki lMikołaj Traugoli, znajomy 
mój jeszcze z młynu Banów, który poddał mi 
myśl tego planu. Przez pewien czas wahał się, 
ale w końcu Rosikowa zdołała go przekonać 
i  zajął on moja stanowisko.

Niedługo jednak pomagał nam. Ponieważ 
zauważył, że polioja go śledzi, przestał przy
chodzić.

Tymczasem Pogoriełow pracował dzień i  
noc bez r y u ^ -  enia.

Wreszcie 1 czerwca zawiadomił nas, ż< 
lada chwila dotrze do murów skarbca.

Lecz nie był to koniec. Mury zbudowani 
były z potężnych bloków skalnych, szerszych 
i  wyższych niż nasz podkop, tak, że o usunię
ciu takiego bloku nie było nawet mowy. Prze
kraczało to nasze siły. Postanowiliśmy przeto 
obok muru wykopać głęboki dół i  do niege 
zwalać kawałki muru.

Zajęło to bardzo wiele ezasu, gdyż ka
mień byt ogromnie twardy i  ja k  później obli
czyliśmy m iał 1 m. 42 cm. grubości. W nocy 
z soboty 2 czerwca ne niedzielę S^go, ukoń
czyliśmy pracę o tyle, że przez wąski otwór 
można było włożyć rękę do skarbca.

Na zrobienie tego wyłomu zmarnowaliś
my dw ie noce i jeden dzień.

Dahza robota była jednak bardzo niebez
pieczna. W ciszy nocnej szyldwach z łatwo
ścią mógł usłyszeć stuk, zwłaszcza że w jod-' 
nej ze ścian skarbca, k ilka  cali nad ziemią, 
raajdowało się mato okienko. Mogło nas przy- 
tem zdradzić światło, praca po ciemku ze 
względu na niedokładną znajomość terenu, 
również nie była bezpieczną.

Postanowiliśmy przeto ezekać do świtu, 
w nadziei, że ruch uliczny zagłuszy nasze sto' 
kanie i  pukanie.

Podkop był właściwie skończony, należa
ło tylko zorganizować odwrót. Postanowiliśmy 
zbyteczne osoby wysłać rannym statkiem, * 
więc Pogcrlełowową z dzieckiem i towarzysz 
kę, odwiedzającą nas j  ko „gość".

o t c tt.h



tn., prawica powzięła uchwały treści powyż
szej.

Trudne de wiary, aby żywioły z natury 
swej konserwatywne, łączyły się ze skrajnym 
radykalizmem i lekkomyślnie narażały kraj 
na eksperymenty bolszewickie. A jednak jest 
to możliwe, gdy się zważy, że Kolo międzypar
tyjne słucha ślepo rozkazów tajemniczych z ze
wnątrz. Czas, aby się wyemancypowało z pod 
tej niebezpiecznej kurateli i wstąpiło naresz
cie na własną drogę, jaką wskazuje interes 
•kraju i jego przyszłość, która pod rządami 
bolszewickimi przedstawiałaby się bardzo 
smińoo".

Inspektor szkolny okręgu m. st. Warsza
wy wy dał następującą odezwę do nauczyciel
ki wa szkół elementarnych okręgu m. st. War
szawy:
{ Mija 55 lat od chwili, kiedy naród pol
aki, pomny jeszcze i niewyrzekający się nie
podległości ojczyzny, gnębiony w swych naj
świętszych uczuciach, poszedł drogą cjców 
sw oich, aby z bronią w ręku lepszą przyszłość 
dla siebie wywalczyć. Nierówną była walka 
powstańców z przemożną siłą wroga, nierówna 
b^ła poprzedzającej wojnie polsko - rosyjskiej 
w roku 1830, kiedy do bojów stanęło uzrojone 
i wyćwiczone wojsko polskie. Ale równy był 
duch w dążeniu do wolności, jako podstawo
wego warunku życia narodu, ale przemagał 
nad wrogiem czyn ofiary i miłości dla ojczy
zny. Wzbudzany w warstwach ludu miejskie
go, mieszczaństwa i duchowieństwa ruch 
szybko ogarnął warstwy szlacheckie i ziemiań
skie, aż rozłamany przebiegłością wiroga, któ
ry kupił sobie lud wiejski przez uwłaszcze
nie, upaść musiał, bo zabrakło mu warunku 
ważniejszego nad moc fizyczną: jedności i so
lidarności wewnętrznej narodu. W tym przed
ostatnim zbrojnym ruchu narodu polskiego 
wzięły więc udział wszystkie warstwy, wszyst
kie stany; ale kolejno jedne po drugich, skła
dając bezcenne ofiary z życia szlachetnego, nie 
zdobyły się na ogarniający w jednej chwili 
płomień poświęcenia; i tak samo były kolejno 
gaszone i duszone.

Żadnego bólu, żadnego doświadczenia nie 
szczędziły dzieje narodowi polskiemu, jakby 
na usprawiedliwienie mniemania, że przez 
cały ogrom cierpień przejść musi naród 
zanim oczyszczony zostanie z dawnych 
przewinień i zbawiony dla nowej, tern 
cenniejszej niepodległości. Nie myśmy 
czerpali naukę z przeżyć i doświadczeń innych 
narodów, lecz sami byliśmy terenem, na któ
rym obojętny i bezlitosny przebieg dziejowy 
dokonywał prób i doświadczeń dla pouczenia 
ludzkości. I tej nauki doznaliśmy na sobie, 
że tylko łączny powszechny czyn narodu, czyn 
sięgający do najgłębszych i najszerszych po
kładów życia, a obejmujący jego szczyty umy
słowe i 'moralne, zdoła utrzymać, umocnić i 
utrwalić wolność narodu przeciwko wszelkim 
naporom zewnętrznym.

Tę naukę czerpiemy ze wspomnienia szla
chetnego i ofiarnego porywu narodu w po
wstaniu styczniowem i jest to jedyna nasza na
groda za poświęcenie stu tysięcy najdzielniej
szej młodzieży.

** «
Idąc naprzeciw w wytężonej pracy ku 

I wschodzącej Polsce, w słońcu wypogadzające- 
go się dnia znów napotykamy zarosłe zńenrą 
mogiły — bohaterów styczniowych.

Ponad nieskończone spory, wyrzuty na
miętne, insynuacje złośliwe wyrasta skromny, 
dziś tryumfujący krzyż drewniany na stokach 
Cytadela, przed którym chylimy w czci głębo
kiej czoła.

Orząc wytrwale ziemię naszą czarną — 
•pługi nasze kaleczą co zagon zapadłe w zie
mię kcści bohaterów.

Staje przed nami w całej swojej pełni epi
zod odwiecznej, bezlitosnej walki o wolność 
i niepodległość; rodzi się świadomość znacze
nia krwawej demonstracja dla zabliźnienia 
strasznej rany: ówczesnej sprawy -włościań
skiej.

Naszem zadaniem i obowiązkiem świętym 
zapomniane kości z ziemi wydobyć — poka
zać niemocy, słabości i ciemności, by raz wre
szcie przepadła.

Damy temu wyraz w uroczystych zebra
niach dla rodziców’ i wewnętrznych obcho
dach szkolnych, organizowanych przez nauczy
cielstwo po szkołach w niedzielę 20 stycznia i 
po lekcjach 22 stycznia.

Myślą przewodnią tych uroczystości winna 
być wiara w szczęśliwą przyszłość, dla której 
żadna kropla krwi przelana nie poszła na 
marne.

Ta wiara zrodzi się z miłości dzieła i 
pracy nauczycielstwa nad odbudową Wolnej 
i  Niepodległej Ojczyzny — wyrośnie z twór
czych usiłowań nauczycielstwa nad zorganizo
waniem powszechnego nauczania.

Trzeba nam wiedzy, kultury i -pracy jak- 
naj szerszy eh mas.

Płędy powstania 63 roku to przedewszyst- 
kiem brak świadomości i dokładnego przygo
towania ogółu do czynu, a wskutek tego niedo
stateczne zarządzenia, brak spoistości w gro
madzie, spóźnione rozkazy, brak uzbrojenia. 
Zawiodły śmiałe nadzieje twórców powstania 
„kijami zdobyć karabiny**, bo brakło włościan, 
co z kosami pod Racławicami poszli na armaty.

Za dużo było wodzów i męczenników en
tuzjastycznych. za mało zwykłych szarych żoł

nierzy, choćby trochę do walki przygotowa
nych.

B r a k ło  z a w c z a s u  w y s z k o l o n e j ,  
z b r o j n e j  o r g a n i z a c j i  c z y n u .

Dlatego zdołano sparaliżować plany To
warzystwa Rolniczego; na przeszkodzie reali
zacji dekretów o uwłaszczeniu stanęło życie; 
zamarły chlubne czyny wojenne Sokoła, Lan
giewicza, Chmielińskiego — entuzjazm Henry
ki Pustowójtówny, akademików z pod Słupcy, 
robotników z pod Węgrowa; sprawność rządu 
Majewskiego, tężyzną i moc Cza-cbowskiego, 
hart woli Traugutta, dzień 5 sierpnia, śmierć 
Sierakowskiego i Rawicza — te objawy ho
noru, pełne siły i czystości — narnzde zawio
dły po dezorganizacji wrześntowców.

Okres organizacji, nie oparty na udziale 
masy, stawał się okresem ciągłego wymykania 
się i partyzantki; wrogie naszym dążeniom 
rządy topiły lud w rozlewie krwi własnej; lito
wał się nad ludem car Aleksander II w rok po 
dekretach Centralnego Komitetu. Dziś tych 
faktów zapomnieć nie wolno. Trzeba pamię
tać, że nic nie znaczy własny, odosobniony, 
choćby nawet dobrze zagospodarowany zagon. 
Trzeba dzielić wszystkie zdobycze myśli i wie
dzy między wszystkich obywateli tej ztomi — 
trzeba szerzyć świadomość równego wszystkim 
obowiązku: obrony niezależności i mocy kra
ju. Przez wiedzę i kulturę mas droga prowa
dzi do niezdobytego obozu wolnych, równych 
i szczęśliwych obywateli, w którym ponad mą
drą grę Wielopolskiego wyrośnie wzór do na
śladowania, wiara Traugutta w polski honor, 
w polskie prawo życia w pełni wolności i  nie
zależności.

Hołd dla haseł tych, oo na emigracji uwłasz
czenie włościan przygotowywali; cześć dla tych, 
co uwłaszczenie to 22 stycznia 63 roku bez 
wahania zadekretowali; pamięć na krew tych, 
co ją ta-k obficie w powstaniu styczniowem 
przeleli, łączy się z przypomnieniem drugiej 
doniosłej myśli z dn. 25 stycznia 1831 roku, 
detfonizującej dynastję najezdnicza i podkre
ślającej konieczność swobodnego rozwoju na
szego, ustroju politycznego.

Dążenie to, dziś już się przejawiające, 
winno być ufundowano nietylko na rachunku 
rozumu Wielopolskiego, ale przedewszystkiem 
na myśli Traugutta, który wiedział, ozem jest 
rząd silny, zorganizowany; na jego przeświad
czeniu, że nie wolno nigdy rozstawać się z wy
trwałą wiarą w siły własne i nadzieje odro
dzenia z upadku. Trzeba być w stanie stwo
rzyć państwo, które jedynie może prawidłową 
walkę prowadzić — trzeba kierować całością 
życia narodowego, żeby mieć środki do wy
konania rozkazów. O tej potrzebie państwa 
ogół jaknajezer3zy musi być przeświadczony, 
jeśli maimy uniknąć błędów wodzów i żołnie
rzy 63 roku, wydobyć nowe zasoby sił z wie
kowej naszej martyrologji.

Spełnić tę powinność powołane jest prze- 
dewszystikiem nauczycielstwo. W pracy naszej 
pamiętajmy o tern, że najdoskonalsza ustawa, 
najstaranniejszy ustrój nic nie pomoże, jeże
li materjał ludzki jest lichy — jeśli niema 
dobrych obywateli. W tym przekonaniu, że 
nauczycielstwo w tym kierunku wytrwałe pra
cuje, dając szczególniej “wyraz tym myślom w 
uroczystościach szkolnych, załączam przy ni
niejszym dla ułatwienia wykaz odpowiedniej 
lektury dla starszych i deklamacji dla dzieci 
na zbliżający się dzień styczniowy.

I. L i t e r a t u r a  p o w a ż n i e j s z a ,  a) Grar 
biec „Powstanie styczniowe", Warszawa 1916 r.; 
b) Limanowski „Historja powstania narodu pol
skiego", Lwów’ 1909 r .;  c) Dubiecki „Traugutt i je
go dyktatura", Kraków 1915 r .; d) Wróblewska Ew. 
„Rak 1863", Warszawa 1916 r.; e) „Rok 1863". O- 
brazy i wspomnienia. Warszawa 1916 r.; f) Duniee- 
ki „Karol Prozor", Kraków 1897 r.; g) Piłsudski 
„22 stycznia 1863 roku", Poznań „Boje Polskie";
h) Długosz „Czachowski" Poznań, „Boje Polskie";
i) Baranowski Ignacy „Krótki zarys dziejów wsi 
polskiej" wyd. Arcta 1916 r.

II. L i t e r a t u r a  p o p u l a r n a ,  a) Szybal- 
eka „Urywki z pamiętników", Lwów 1913 r.; b) 
Marcinowska „Rok 1863*, Warszawa 1917 r.; c) Li
manowski „0 powstaniu 1863/4", Kraków; d) Dą
browska „Powstanie 1863 r.", Kraków; e) Brodow
ski „Reforma włościańska 1864 r", Warszawa; 
f) Koszczyc „Zygmunt Sierakowski", Kraków; g) 
Peszke „General R. Traugutt", wyd. „Czytaj*; h) 
Peszke „22 stycznia w Warszawie", wyd. „Czytaj";
i) Limanowski „Demokracja w Polsce", Kraków;
j) Rzymowski „Łukasiński i Traugutt", Warszawa 
1916 r.

III. L i t e r a t u r a  p r z y s t ę p n a ,  a) Wy- 
slouchowa M. „Za wolność i lud", księgarnia Woj
nara; b) J. Oksza „Powstanie styczniowe", War
szawa 1916 r.; c) Sołtys z Woli Chłopskiej „0 do
brodziejstwach cesarza rosyjskiego", Kraków 1913 
r.; d) „Carskie ukazy", Kraków; e) Słomka J. „Pa
miętniki włościanina od pańszczyzny...*', Kraków;
f) Jezierski „Styczeń 1863", Warszawa 1916 r.; g) 
Szymański „Srul z Lubartowa*, Kraków; Szymań
ski „Maciej Mazur", Kraków; h) Sieczkowska 
„Ksiądz Mackiewicz", Kraków; l) Jadwiga z Łob
zowa „Bohater* (o Sierakowskim), Kraków; j) Se
wer „Maciek w powstaniu**, Kraków; k) Dygas 
„Wspomnienia chłopa", Kraków.

IV. T e m a ty  d o  d e k l a m a c j i ,  a) Ujejski 
„Krzyż a miecz*, „Chorał", „Na śmierć Traugutta"; 
b) Lenartowicz „Rawicz", „Bońeza", „Borolowski", 
„Spowiedź w cytadeli*, „Łazarza wstań", „Gościn
ny*; c) Pol „Kilka kart z krwawego rocznika"; 
d) Konopnicka „Rok 1863*. „O Sierakowskim"; e) 
Oi>Ot „List z Sybcrji"; f) Zborowska „Jesień";
g) Zaleski „Do wtóru*; h) Feliński „śpiew idących 
na śmierć** (1863); 1) Skalkowski „Bo~e Ojcze"; 
j) Asnyk „Daremne żale"; k) „Polska 63 roku w 
pieśni" — zbiór wierszy.

W arszawa.
Kalendarzyk.

Imieniny. D z iś  Henryka 6. W.
J u t r o .  Fabjejj* i Sebastjana.

Zebrania. Dziś o godz. 8 wiecz. odbędzie się 
w lokalu „Zrzeszenia", ul. E,Czernika nr. 14 m. 1, 
w celu omówienia spraw bie^-lcych, ogólne zebra
nie Zrzeszenia polskich kupców detalistów.

0  godz. 8 wiecz. odbędci-s się ogólne roczne, 
sprawozdawcze i wyborcze, w aranie Kola kolonja- 
listów’.

Odczyty. Dziś o godz. 8 w^ecz. odbędzie się w 
katolickim Związku kobiet pilskich (Krak.-Przed- 
mieście nr. 36) odczyt ks. A. Wyrębowskiego p. L 
„Stanowisko kobiety w etyce",

Ogodz. 7 wiecz. prof. dr. Luckwaldt z Gdańska 
wygłosi w sali Muzeum (Krak. Przedm. 66) odczyt 
p. L „Stany Zjednoczone w oświetleniu historyez- 
nem".

0 czytelnie dla robotników.
Powstanie specjalnych czytelni i bibljotek 

dla miejskich warstw ludowych ma ogromne 
znaczenie i stanowo poważny krok naprzód w 
rozwoju kulturalno - społecznym mas ludo
wych.

Skala rozwoju czytelnictwa ludowego nie
tylko stanowi miarę kulbuirj danej narodowo
ści, ale świadczy jeszcze o nieprzemijającej je
go wartości i żywotnej potędze. Książka bo
wiem dobra i pożyteczna, przechodząca z rąk 
do rąk, jest — jakby — ten i wiciami, zwołu
jącymi naród i społeczeństwo do wspólnego 
wysiłku, zmierzającego ku 'realizowaniu pe
wnego ideału.

Najwyżej pod względem organizacji stanę
ło czytelnictwo w Ameryce.

Nie powinniśmy zapominać, że do nieda
wna jeszcze w Stanach Zjednoczonych pano
wała ciemnota wśród najszenzych warstw lu
dowych. Książek nie czytano, nie intereso
wano się niemi, a robotnik miejski wprost z 
fabryki udawał się do szynku, gdzie tracił ca
łodzienny zarobek.

Przyczyna tego słabego zainteresowania 
książkami leżała w braku okazji do czytania. 
Dopiero dzięki usilnej pracy towarzystw o- 
światowych postawiono czytelnictwo ludowe 
na niezwykle wysokim poziomie, czego najlep
szym dowodem — imponująca cytra dwu mi
lionów książek, rozchodzących się corocznie w 
Ameryce — wśród mas ludowych.

W Galicji wielkie zasługi w zakresie czy
telnictwa ludowego położyło Towarzystwo 
szkoły ludowej (T. S. L.), które w niespełna 
dwudziestu kilku latach swego istnienia po
trafiło zwerbować dziesiątki tysięcy inteligen
tów do walki z analfabetyzmem i ciemnotą w 
miastach i po wsiach.

Dzięki właśnie niestrudzonej działalności 
tego Towarzystwa zdołano w dość krótkim cza
sie utworzyć liczne czytelnie, bibljoteki, schro
niska ludowe i t  p. instytucje społeczno - kul
turalne.

Towarzystwo S. L. założyło w ciągu swego 
istnienia około trzech tysięcy czytelni i biblio
tek dla warstw ludowych w mniejszych lub 
większych rozmiarach, które odegrały też wy
bitną rolę w zakresio oświecenia ludu.

U nas sprawa rozwoju czytelni ludowych 
była traktowaną dotąd po macoszemu, ze zro
zumiałych dobrze względów, należałoby więc 
pomyśleć corychlej — w związku z powstaniem 
nomów ludowych — o urządzeniu w naszeu 
mieście kilku takich czytelni specjalnie dla 
warstw robotniczych, a zakrojonych na modłę 
amerykańską, istniejące bowiem bibljoteki i 
czytelnie ludowe nie odpowiadają istotnym 
celom.

Sprawą tą powinna zająć się Rada miej
ska, asygnując pewną sumę na urządzenie ra
cjonalnych księgozbiorów i czytelni przy do
mach ludowych, lub też — w ostatecznym ra
zie — na zreorganizowanie już istniejących, 
gdzieby robotnik po calodziennem zajęciu 
mógł znaleźć odpowiednią strawę duchową. 
Niedawno Rada miejska w Łod& specjalnie na 
ten cel uchwaliła trzydzieści tysięcy marek, 
należałoby zatem i u nas pomyś.eć o tej spra
wie. K.

Strajk slnżbv mińskiej.
W strajku służby miejskiej nie zaszła wczoraj

szego poranku żadna zmiana. Trwa on w dalszym 
ciągu we wszystkich oddziałach.

Porobiono zabiegi około puszczania w ruch sta
cji elektrycznej w gmachu teatru W ielkiego, oświe
tlającej cztery teatry miejskie.

Do godz. 11 zrana nie było pneciei wiadomo, 
czy wczorajszego wieczoru będzie można otworzyć 
teatr Wielki, Rozmaitości, Letni 1 Nowości.

Z powoda zawieszenia widowisk od tyła dni 
dotkliwą stratę ponoszą zrzeszenia artystów tea
trów Rozmaitości, Letniego 1 Nowości, tracą bo
wiem dochody całkowicie. Do zrzeszeń tych należy 
z górą 500 oiób, z nich z górą 400 z a jn .je  stano
wiska niższe w dyrekcji teatralnej, a więc gorzej 
wynagradzane. Wszyscy oni tracą nawet ten lichy 
zarobek z powodu strajku pięciu palaczy.

Wszystkie biura i oddziały, w których służba 
miejska pracuje, obchodzą pv kilka razy dziennie 
jacyś nikomu s urzędników nieznani ludzie, któ
rzy kontrolują bezrobocie i wjpędzają od pracy 
tyco, którzy do niej powrócili.

Przy taborze miejskim, za zgodą komitetu

strajkowego, pozostało kilku robotników do kar
mienia koni. Nie mogli oni podołać pracy około le
czenia koni „parchatych". Komitet strajkowy do 
pracy tej — na żądanie — przysłał wczoraj jesz
cze dwóch ludzi.

V
Kuchnie tanie w dzielnicach muranowskiei, 

nalewkowskiej i Grzybowa są czynne.
Z powodu bezrobocia w kuchniach w innvcb 

dzielnicach, były one wczoraj przepełnione.

Komisja „ratunkowa".
Wybrana na wiecu właścicieli domów w 

dniu 2 Z grudnia komisja ratunkowa wręczył? 
wczoraj dyrekcja Tow. kred, miejskiego ode
zwę z prośbą, aby dyrekcja ta weszła w kon
takt z komisja w celu ratowania domów od li
cytacji.

Komisja ta na ostatniem posiedzeniu u 
chwaliła użyć wszelkich możliwych środków, 
w’ celu zniesienia instytucji reprezentantów 
w Tow\ kred, miejskiem.

Nowe oddziały dezynfekcyjne.
Dla skuteczniejszego zwalczania epidemii 

tyfusu plamistego prezydjum policji niemiec
kiej ma zamiar nabyć cztery nowe ruchomo 
aparaty dezynfekcyjne i utworzenia tylui no
wych oddziałów dezynfekcyjnych. Na powyż
szy cel prezydjum policji asygnuje ze swych 
funduszów 36,000 mk., resztę zaś mogłoby po
kryć miasto na dalsze rozszerzenie oddzialów-

Zjazd przedstawicieli handlowych.
Osoby, pragnące wziąć udział w projektom 

wanym zjeździe przedstawicieli handlowych, 
zechcą nadsyłać zgłoszenia swe do biura Stów, 
przedstawicieli handl. w Warszawie, Królew» 
ska 16.

Nowy proceder.
Z powodu braku i drożyzny węgla wytworzył 

się nowy proceder dla t  zw. śmieciarzy. Liczne ko
biety wygrzebują w śmietnikach podwórzowych po
piół, wyrzucany z mieszkań, przesiewają go i otrzy
mują stąd resztki niedopalonego węgla i koksu^ 
Zwilżony wodą węgiel taki kobiety sprzedają prze
chodniom po cenie od 5 do 10 mk. za worek. W ę
giel ten me daje płomieni.

Z żałobnej karły.
Ś. p. dr. Wojciech Kętrzyński.

Ncuka polaka poniosła nową bolesną stratę 
We Lwowie zmarł znakomity badacz dziejów Pot 
ski, dyrektor Ossolineum, ś. p. dr. Wojciech Kę
trzyński.

Ubył nam najcelniejszy znawca średniowiecz# 
polskiego, wydawca dokumentów dziejowych, je
dna z najczcigodniejszych postaci świata naukowe* 
go stolicy Galicji.

Zmarły urodził się 11 lipea 1838 r. w Leot 
na Mazowszu Pruskiem. Uczęszczał do gimnazjum 
w Rostemborku, skąd w r. 1849 udał się na uni 
wersytet w Królewcu, który ukończył w roku 1863

W 1866 r. otrzymał stopień doktora filozofii n> 
zasadzie rozprawy „De bello a Boleslao Magno cum 
Henrico rege Germaniae gęsto a. 1002—1005".

W r. 1873 został sekretarzem oddziału nauko
wego przy zakładzie narodowym im. Ossolińskich 
w r. 1874 — kuratorem tejże instytucji, którą te 
godność piastował do ostatniej chwili.

Ogłosił drukiem: „Die Lygier", — „0 Mazu
rach", — „Nazwy miejscowe polskie Prus Zach. 
Wschodnich i Pomorza wraz z przezwiskami nie 
mieckiemi", — „0 ludności polskiej w Prusiecb
niegdyś Krzyżackich", — „Katalog rękopisów bi« 
bljoteki Zakładu naród, im Ossolińskich** — 3 to. 
my, „Aus dem Liederbuch eines Germanisirten*' 
(1885 r.); „Studja nad dokumentami XII w." (Kra
ków 1891 r.); „O granicach Polaki w X w." (Kra
ków 1892 r.); „O rocznikach polskich" (tamże 1896); 
„0 kronice wielkopolskiej** (tamże 1896); „O kroni. 
ce węgiersko - polskiej" (tamże 1897); „Przyczynki 
do historji Piastowiczów i Polski plactow siciej\ 
(tamże 1898); „Najdawniejsze żywoty św. Wojcie
cha i ich autorów ie" (tamże 1898); „O słowianach 
mieszkających między Renem i Łabą, Lalą i Cze
ską granicą" (tamże 1899). Przełożył na język niem. 
Wincentego Pola „Pieśń o zieąii** (Poznań 1870>

Ludwika z Babctyńskich Piwluć, lał 82, zmar
ła 16 b. m. Nabożeństwo żałobne w Grójcu jutro o 
godz. 10 rano, poczerń eksportacja na cmentarr 
miejscowy.

Leontyna Romanówna, b. nauczycielka, lat 51. 
zmarła w Drewnicy 10 b. m. Pochowana na cmen
tarzu w Markach 16 b. m.

Jan Drozdowski, prof krakowskiego konserwa 
tofrjum, zmarł nagle w sobotę w Krakowie na ane 
wryzm serca. Zmarły był znanym i cenionym mu
zykiem, który w dziedzinie pedagogji muzycznej 
położył prawdziwe zasługi Żył lat Cl.

Roman hr. Bonikier, maryroontczyk, uczestnik 
1863 rn lat 85, zmarł 16 b. m. Nabożeństwo żalobn' 
dizś o godz. 10 rano, jutro i w niedzielę o godz. K  
l pól rano w dolnym kościele św. Krzyża. Nabożeń 
stwo w górnym kościele o godz. 11-ej rano, poczeu* 
eksportacja na Powązki.

K a-m iert Malanowirs, doktór m. Błonia, 1 
53, zmarł 16 b. m. Nabożeństwo żałobna jutro *  
Błoniu o godz. 11-ej rano. Eksportacja zwłok z R*’ 
plicy na Powązkach w niedzielę o godz. 10-«j ran”

Z Karaińtkjfh Paulina łlalpert, lat 08, zmarU 
16 b. m. Nabożeństwo żałobne dziś o godz. 19-cj rfl 
no w dolnym kościele Zbawiciela, poczem eksport* 
cja na Powązki.

Michał Domański, lat 58, zmarł 15 b. m. Ek* 
portacja zwłok dziś z domu, Srebrna 8, na Pn* 
o godz. 2 popoL
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ŁODZ.
Z Rady Miejskiej.

(P osied zen ie 61-sze).
Czwartkowe posiedzenie Pady Miej

skiej zgromadziło niewidzianą od dawna 
liczbę członków, gdyż aż 50 radnych. 
Przypisać to należy zapewne, będącym na 
porządku dziennym, wyborom do prezy- 
djum oraz do różnvch komisji. Obecnym 
jest burmistrz p. Kernbaum.

Obrady o godz. 6 m. 30 Trieczorem 
zagaił przewodniczący inż. T. Sułowski, 
sekretarzami byli radni inż. Klocman i 
Jarbinm.

Na pierwszym punkcie porządku dzien
nego znajdowało się
Z staw ien ie  opóloe budżetu na  

rok 1917/f8.
Referuje radny dr. Konic. Nadmienia 

on. że zgodnie z oświadczeniem ostatniem 
burmistrza Kernbanma, do budżetu komi
sja skarbowa wprowadziła następujące 
sumy, przekazane miastu przez władze 
okupacyjne: i) do tytułu I Działu VIII 
wpływów (wydział dostaw nakazowych) 
80.000 mk. jako zwrot kary za nieprzyję
t e  w swoim czasie udziału w organizacji 
sądownictwa i 2) do działu IV (wydział 
finansowo obliczeniowy) we wpływach wpro
wadzono następujące pozycje (sumy prze
kazane miastu przez władze okupacyjne)
a) 10 proc, od podatku kwaterunkowego
na sądy pokoju 49,126 82 mk., b) 10 proc, 
od podatku transportowego i drogowego 
za rok 1915—131,004.86 mk. i c) 10 proc, 
od takichże podatków za rok 1916 — 
91.750.84 mk. . j

Wobec tego ogólny budżet miasta 
wynosi 65 401,960 mk. 06 fen., którą to 
sumę ostatecznie Rada Miejska uchwaliła.

W końcu radny dr. Konic w imieniu 
komisji skarbowej składa następujące 
wnioski: t ,

1) Rada Miejska uchwala, aby dele
gacja szkolna wypracowała plan rozmiesz
czenia szkół miejskich, a to w ten spo
sób, aby dzieci nie były zmuszone prze
biegać dalekich przestrzeni.

Wniosek ten przyjęto.
2) Rada Miejska uchwala wybrać na 

najbliższem posiedzeniu komisję rzeczo- 
mawców dla oszacowania nieruchomości 
miejskich z tą dyrektywą, aby komisja w 
mowie będącą wyszła z założenia cen 
i  dnia 1 lipca 1914 r.

Burmistrz Kernbaum wyjaśnia, że 
praca ta dokonvwa się już przez magi
strat. Wybranie komisji obecnie uważa 
za przedwczesne, gdyż dla prawnego 
opracowania planów potrzeba kilku mie-

Na wniosek przewodniczącego wybór 
komisji postanowiono odłożyć do czasu 
zawiadomienia przez magistrat.

Dalej radny Konic składa wniosek, 
abv w roku szkolnym 1918/19 wyszukano 
takie lokale, by na każdego z nauczycieli 
wypadało minimum 60 uczni. Dr. Konic 
motywuje wniosek swój względami oszczęd
nościowymi, oraz że tego rodzaju system 
zaprowadzony jest w wielu krajach zacho
dniej Europy. t o

Radni dr. Sachs, Lichtensztajn i Szwaj- 
cer w\ powiadają się przeciw temu wmo- 
■kowi.

Radny dr. Konic jest zdania, że kwe- 
stja hygieny jest kwestją urządzenia sal 
szkolnych. Anglja wydaje na szkolnictwo 
8 proc" swego budżetu, Kraków 10.7 proc , 
Lwów 12.8 proc. V nas w stosunku do 
budżetu 29 miljonowego wypada 10.46 
proc, lecz tylko pozornie, ze względu na 
wyszrubowaui© budżetu, w rzeczywistości 
procent ten wynosi 21. Prosi o zatwier- 
dzeDienie wniosku.

Ra< ny Hertz wyjaśnia, że komisja 
do spraw ogólnych opracowuje projekt 
powszechnego nauczania. Proponuje, aby 
wniosek dr. Konica złożyć tymczasowo do 
akt, jako dezyderat.

przewodniczący proponuje omawia
ni wniosek odłożyć do czasu przedsta
wieni* przez komisję do spraw ogólnych 
projektu nauczania powszechnego. Fropo-
ł,Ci’ \a s tę p n ^ t^ - Konie wI chodz’ c * ’ 4'  

?e od b. riądo c.rakiego należą 
aią miaaU tn««ne samy. akłada wniosek

uchwala: 1) włożenie 
ksiesri' iścizny nieruchomości, ruchomości, 
«  owi n' dlufów i wierzytelności, 2) 
co do yźh ostatnich to należy wprowa- 
dzń< -otowizną, znajdując, a.ą w Banku
Państwa b. cesarstwa r o s y js k ie ja m .
nowice: a) kapitał stały 415,164 rb 12 Ir.
b) kapitał zapasowy 368,834 k \
i c) kapitsł emerytalny 9.8 7 rb- 68 kop, 
Kapitał? te złożone zostały O» 3,65, co 
po dzień 81 marca 1918 r. wyniesie, od

kapitału stałego 48.573 rb., od zapasowe
go — 41,398 rb. 56 k., od emerytalnego— 
91,120 rb. 46 kop. — czyli że ogółem 
dług byłego cesarstwa rosyjskiego wyno
si 869,926 rb. 40 kop.

Burmistrz Kernbaum wyjaśnia, że 
na fundusze zabrane miastu są dowody. 
Nie wiadomo tylko, czy ich nie użyto 
w Rosji na pensje urzędników, gdyż wie
my, że do niedawna jeszcze figurował 
tam gubernator piotrkowski. Sumy te 
mogą być przyjęte pod u.-agę przy roz
rachunkach. Uważa za zbyteczne zapro
wadzanie ksieg specjalnych. Sprawa do- 
tychczasnwych długów będzie wprowa
dzona do ksiąg.

Po krótkiej dyskusji postanowiono: 
części pierwszej wniosku nie wntować. 
“zęść drugą zaś przekazać komisji skar
bowej.

Radni dr. Konic i Szybiłło składają 
wniosek następujący:

„Rada Miejska uchwala, że, wycho
dząc z założenia, iż przvwilej uchwalania 
zamierzeń skarbowych staje się mrzonką, 
o ile w ciągu roku budżetowego kontrola 
nad wvkonaniem takowych nie jest pro
wadzona, pragnie wspólnie z m agi stratę?.; 
wypracować projekt tejże kontroli".

Wniosek ten przekazano komisji 
skarbowej.

Radny prof. Szwajcer składa wnio
sek następujący:

„Rada Miejska poleca magi 
rtrafowi powiększyć ilość zakładów ką
pielowych, z fctÓTych korzystają dzieci 
szkół elementarnych miejskich".

Wniosek ten przekazano komisji do 
spraw ogólnych.

W końcu burmistrz Kernbaum. za
znaczając. że zatwierdzenie budżetu na 
rok 1918/19 nie nastąpi przed 1 kwietnia 
r. h., wobec czego w pierwszych miesią
cach nowego rokn budżetowego kasa 
miejska znajdzie się bez pieniędzy, pro
ponuje, aby Rada Miejska upoważniła ma
gistrat do zaciągnięca pożyczki nie w u- 
chwalonej już sumie 18,000,000 mk., lecz 
20,000,000 mk., z których 2,000.000 mk. 
zużytkowane byłyby na pierwsze potrze
by w nowym roku budżetowym.

Rada Miejska przychyliła się do po
wyższej propozycji magist.atu.

W ten sposób budżet m. Łodzi na 
rok 1917/18 został nareszcie uchwalony.

Przewodniczący zarządza dziesięcio- 
mlnutową przerwę, poezem otwiera posie
dzenie, poświęcone sprawom ogólnym.

Na porządku dziennym
w y b o ry  dw uch  w lc< -p rz*w odn lczącycb  

Rady Miejskiej.
Przewodniczący inż. Sołowski oznaj

mia, że do prezydjum złożono dwie listy 
kandydatów: N; I — przez męża zaufania 
ks. kanonika Albrechta, obejmującą naz
wiska radnych dr. Tomaszewskiego i inż. 
E. Krasoskiego i II — przez męża za
ufania radnego Wejssa, obejmującą nazwi
ska radnych dr. Rosenhlatta i Urysona.

Głosowanie jest proporcjonalne, 
imienne, za pomocą kartek.

Radni z frakcji udziału w głosowa
niu nie przyjmują

Radni Gralak i Lichtensztejn oświad
czają, że ze względów zasadniczych u- 
działu w wyborach brać nie będą.

Takież samo oświadczenie składa w 
imieniu swojem i radnego dr. Rosencwej- 
ga, radny Holenderski.

Kartek wyborczych złożono 43, z tych 
4 puste, jedną unieważniono, ponieważ 
zawierała nazwiska, zamiast cyfry listy.

Po obliczeniu głosów okazało się, 
że na listę J* I padło głosów 22, na li
stę W II głosów 16.

Na wice-przewodniczących więc wy
brani zostali radni: dr. Antoni Tomaszew
ski i dr. Rosenblatt.

Znów zarządzono przerwę, poezem 
przystąpiono
do wyboru ozcóriu sekretarzy prezydjum.

Wpłynęła propozycja wyboru po
przednich radnych ponownie przez akla
mację, co uchwalono.

Sekretarzami więc prezydjum Rady 
Miejskiej zostali radni: inż. E. Krasuski, 
nż. J. Klocman, Rżewski, Spiekerraan, 
larblum i Praszki er.

Przewodniczący oświadczył, iż za 
pomniał zawiadomić Radę Miejską, iż 
wiceprzewodniczący p. Jarociński 15 b. m. 
słożył swój mandat, oznajmiając, iż go w 
przyszłości nie przyjmie również.

Znów po przerwie kilkominutowej, 
podczas której ułożono listy kompromi 
sowę, przystąpiono do wyborów członków 
różnych komisji.

Wybrano: Do komisji wyborczo po
jednawczej B. Pokorskiego, M. Helmana, 
S Budzynera, J. Triebcgo, d ra Rabino- 
wicza, d ra Rosencweiga i J. Lichten- 
steina Do komisji skarbowej: d-ra Koni- 
ca, d-ra Sachsa, T. Szybillo, St Jaroc.ń 
skie^o S. Budzynera, d ra Helmana, F. 
Sannę,’ Kaffankęgo i IJchtensztejna Do 
komisji regulaminowo prawnej. T. bułow 
skiego (z urzędu), J. Stypulkowskiego, . 
klocmana. A. Harasia, d-ra Bosenblatta,

Sz. Ugera, J. Triełego i T. Gralaka. Do 
komisji do spraw ogólnych: d ra Toma
szewskiego, A. Remiszewskiego, J. Sty- 
pn łkow skiego, I. tfatersona, I. Gralaka, 
A. Dobranickiego, (Th. Bermana, M. Jar- 
bluma, M, Hertza, T. Szvbiłłę i Lewina. 
Do komisji pracy, W. Kaffanke, B. Pokor
skiego, A. Rżewskiego, A. Harasza, d-ra 
Lewina, W. Marknsfelda, L. Wejssa, L. 
Holenderskiego i I. Gralaka. Do komisji 
opieki nad więźniami: J. Wolczyńskiego, 
T. Szybilłę, A. Rżewskiego, Cli. Bermana 
i M. Russa. Do komisji spraw własnej 
sali posiedzeń: T. Snłowskiego, G. Klu
kowa, G. Praszkier* i J. Gantza. D ko
misji tanich kuchni: A Harasza, A. R aw 
skiego, M. Helmana Russa i obywa
teli: Fiedler?, ks. S^ufladowieza, pastora 
Gundlache, Zdrojewskiego. Dobrzyńskie
go, Hirschsohna, Hubnera, Tabaksblatta i 
Gantza; na zastępców: Pokorskiego, Ks. 
Albrechta, Kaffankęgo, Rosencwejga, Fin 
na, Tiemana, Stflldta i Gralaka. Do ko
misji stałej przy Komitecie rozdziału 
cbleba i mąki: G. Klukowa, S. Sameta, K. 
Stflldta, Hertza, Hircchsona i Spieker- 
mana.

Następnie przewodniczący stwierdza, 
że sprawozdanie

z dzlałalroś i  magistratu
za listopad zostało doręczone radnym. — 
Proponuje aby i na przyszłość sprawoz
dania bvły rozsyłane, dyskusja zaś nad 
niemi, aby miała miejsce dopiero wtedy, 
kiedy tego zażąda przynajmniej’ czterech 
radnych, na co obecni zgodzili się.

W końcu radny Wolczyński referuje 
i składa w imienin własnem i wieln in
nych wniosek nagły w sprawie

znacznego podrożenia soli I masła
treści następującej:

Burmistrz Kernbaum oznajmia, że 
magistrat już dalegował w tej sprawie 
dwuch ławników do Warszawy, którzy o- 
raówią całą tę kwestję z władzami wyż- 
szemi.

Radny Gralak uważa, że radny Wol
czyński zbyt słabo wyraził swój protest, 
który on jaknajenergiczniej wyraża w i- 
mienin klas pracujących.

• Nagłość wniosku i wyjaśnienie ma
gistratu przyjęto, poezem przewodniczący 
zamknął posiedzenie o godz. 9 minut 5 
wieczorem.

Kronika łódzka.
Osobiste.

Pierwszy burmistrz p. L. Skulski wy
jechał na kilka dni do Warszawy.

Z R ady M iejskiej.
Następne posiedzenie Rady Miejskiej 

odbędzie się w środę, dnia 23 stycznia. 
Będzie odo poświęcone sprawom" ogól
nym.

B udżet m iejsk i na rok  1918/19.
Na ostatnich dwóch wspólnych po

siedzeniach magistratu i wydziału finan
sowego ukończono pierwsze czytanie bu
dżetu na rok etatowy 1918/19. Na na
stępnych posiedzeniach odbywać się bę
dzie drugie czytanie.

N ow e szk o ły .
Dnia 17 stycznia odbyło się zebrauie 

gminne w gm. Dłutów, pow. łaskiego, na 
którem uchwalono otworzyć cztery nowe 
szkoły publiczne. Na zebraniu był obec
ny inspektor szkolny okręgu łódzkiego 
p. Antoni Remiszewski. Szkoły te będą 
otwarte we wsiach Dłutów, Łaziska, Mie- 
rzączka-Duża, Mierzączka-Mała.

Zebrauie Tow. ro ln iczego  łaskow - 
sko-szadkow skiego.

Wczoraj w sali Stowarzyszenia tech
ników polskich przy ul. Andrzeja 3 odby
ło się kwartalne zebranie członków Tow. 
rolniczego okręgu łaskowsko-Szadkow
skiego.

Zebranie zagaił przewodniczący p. 
Olszewski z Niewiadowa, w ziemi brze 
zińskiej, który oznajmił zebranym, iż 
pierwszym punktem obrad zebrania jest 
pogadanka inż. Czajewskiego o sączko
waniu (drenowaniu) gleby.

Po wygłoszonym referacie przewod
niczący zawiadomił obecnych, iż sejmik 
powiatowy okręgu tutejszego przyznał 
Towarzystwu zapomogę w sumie 10,000 
mk. na cele oświatowe Towarzystwa, spec
jalnie na szerzenie wiedzy rolniczej.

Następnie na wniosek prezesa tu
tejszego sądu okręgowego, Rossmana, 
działającego w imieniu tutejszej szkoły 
średniej „Uczelnia", zebrani postanowili, 
w miarę sił, wspierać czasowo tę szkołę 
materjalnie. Z podobnym wnioskiem zwró 
cił się również do zebranych, a głównie 
do ziemian pow. będzińskiego, dyr. Kloss, 
polecając ich opiece nowootworzouą szkołą 
polską w Brzezinach. $

Prezes Rady Opiekuńczej Okręgo
wej p. Stamirowski postawił wniosek, aby 
szkoły wspierali mieszkańcy miejscowi i 
dlatego zaprojektował dla „Uczelni* ze
branie doraźnej ofiary, co też zostało u- 
skutecznionem.

Co do szkoły w Brzezinach, zebrani 
postanowili polecić ją szczególnej opiece 
ziemian z brzezińskiego.

Wobec tego, iż w wolnych wnio
skach nikt głosu nie zabierał, przewodni
czący— po wyczerpaniu programu — zam
knął obrady o godz. 6 wiecz.

Z Tow. od onto logiczn ego .
W czwartek się rzezie ze

branie czło ków Towarzystwa odnntoHęfczne-ro 
w Łodzi. Zagaił ie arases zarząiu o Haberfeld. 
Na przewodniczącego powołano n. L ’twina. Od
czytana sprawozdan e z działalności w roku 
ubiegłim Po ożywionej dvskus;i zoshło ono 
zatwierdzone: Wydatki w roku skrawa zdawczym 
vynosłv oeółem 1,145 marek, w .ł wv zaś 
1.200 mk Do zarządu w\brano: o. Haberf»tda 
(prezes), o. Lewina (wiceprezes), Dan;a Lawową 
H sekretarz), p. Seidengarta ( I i s kreta-/). p. 
Torończvka (skarbnik), panią Dreisenstock (bi* 
blioiekarz).

M iejska fabryka m arm olady,
W dniu 15 h. m. wydział zaprowian- 

towani* miasta zakończył fabrykację mar
molady z posiadanych zapasów owoców. 
Przez cały czas istnienia miejskiej fa
bryki marmolady, t.j. od czerwca 1917 r., 
wyprodukowano jej około 240,000 fun
tów. Zapas ten powinien wystarczyć do 
wiosny.

R ep ertu ar T ea tru  P o lsk ie g o .
S o b o ta ,  d. 19 stycznia o gods. 4 po no t 

po cenach nainitszvch dla młodzieży szkolnej 
.Dwaj malcy*, dramat w 7 obrazach. — Wieczo
rem o godz. 7 i pół „Konstytucja".

N ie d z ie la ,  dn. 20 stycznia o godz. 3 » 
pół ro  pot po cenach nonulam. „Z łoty wiek 
rycerstwa", komedia w 3 ch akt. — Wieczorem 
ó godz. 7 i pół „Konstytucja".

K oncerty Ł  O. S.
Jutro w Sali Koncertowej odbędzie s’ą 

XIIl-ty koncert ponu1amv ood d' r. Br Szulca. 
Konce*rt ten poprzedzony będzie km ferencją o 
Beethovcnie, którą wvgtosi orof. F. H&Hern. Ja
ko solista wystąni dr. L. Prvbniski, który od
śpiewa arię Janusza z „Halki" i prolog z opery 
„Pajace" Leoncavalla,

Na X I koncereie svmfonicznym, który od
będzie sie w nadchodzacv poniedziałek, dnia 2J 
b. m. w Sali Koncertowej, wystąpi znakomity 
pianista E ’on Petri. Na program złotą s.ę dzieła 
Brahmsa, Liszta i Szuberta.

Bilety ucześniei snrzedaie „Czytelnia No- 
wości" Alf. Straucha, Dzielna 12.

O statn i w ieczór  R ity  Saoohetto.
Dziś o godz. 8 wiecz. w Sali Koncertowej 

odbędzie się drugi i nieodwołalnie ostatni wy. 
stęp znakomitej tancerki klasyc/nei R tv Saechet- 
to wraz z jej uczenicamu krogram zapowiad? 
zupełną zmianę. Bilety od godz. 6-ej spriedaje 
kasa Sali Koncertowej.

Z Teatru Peiskiego.
^Konsfi/łucja^, obrtut 

nieśny w  4-ch aktach s  roku
A apisa l B olesław Qor- 

czyński.

Bolesław Gorczyński, znany komedjo- 
pisarz, którego utwory cieszyły się znacz- 
nem powodzeniem na wszystkich scenach 
polskich, dotychczas jakoś zdołał ustrzedz 
się aktualności. Uległ jej teraz po raz 
pierwszy w sztuce p. t. „Konstytucja , 
którą, wnet po warszawskim teatrze „Roz
maitości" wystawił i nasz Teatr Polski. 
To pójście za osobliwym duchem czasu, 
panującym obecnie na scenach naszych, 
nie wyszło jednak ani autorowi, ani sztu
ce jego na dobre. Ze sceny miało prze
mówić do widza echo tych niedawnych 
dni wolnościowych, walk o nie, nadziei 
związanych z niemi. O okna mieszczań
skiej bawialni rosyjskiego urzędnika-po- 
laka uderzyć miała fala wzniosłego na
stroju społeczeństwa i uniesienia patrio
tycznego. A w tej różnorodnej muzyce 
echowej, niby na kanwie, snuć się miała 
miłość panny Maryli i Jerzego, jednego 
z działaczów rewolucyjnych ruchu ówcze
snego.

Samo ujęcie i poprowadzenie akcji 
„Konstytucji" mówiło już wyraźnie, że 
autorowi ani trochę nie szło o stworze
nie jakiejś sztuki historycznej, ani o 
przedstawienie stosunku pewnych sfer do 
tych, bogatych w nadzieje, a jeszcze bo
gatszych w rozczarowania, dni paździer
nikowych. Bo o tem, co się dzieje na- 
zewnątrz, co przeżywa miasto, co nurtu
je duszę społeczną—widz dowiaduje się 
z, mających wszelkie cechy plotek, opo
wiadań starej panny Petroneli, żartowni
sia Kazimierza i służącej Kostusi. Nie
ma ani trochę bezpośredniości w tera, co 
stanowiło tło sztuki całej, z czego wy
pływały wszelkie jej konflikty, na czem 
opierała się jej akcja. Niema w tem ży
cia, niema brwi pulsującej. Kontakt po
między mieszkaniem Borzęckiego, a na< 
strojem chwili jest zupełnie nikły. To 
zaś, co podobać eię może publiczności
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co może wywołać śród nie] śmiech, łob 
js oczu sentymentalniejszych wycisnąć 
łezkę,—nie ma w sobie niemal nic z ory
ginalności, zaś posiada natomiast wszyst
kie cechy najtańszych i najmniej wy
brednych, a ogranych dawno, efektów. 
Pozatera, co już jest dla Gorczyńskiego 
dziwnem, sama robota sceniczna pozosta
wia bardzo wiele do życzenia. Są sceny 
1 momenty, przeważnie w akcie drugim, 
tak sztuczne i  naciągnięte, że ma się 
wrażenie, iż za chwilę akcja wogóle się 
urwie. Tuta] autor ciągnie ją przemocą 
za włosy, by jeno doprowadzić akt do 
końca. W „Konstytucji* widać ogromne 
wpływy najprzeróżniejszych autorów, głó
wnie zaś Zapolskiej. Zarówno w sposobie 
malowania środowiska mieszczańskiego, 

Jak i zahaczania o ruch rewolucyjny i 
Jego nieodłączne akcesorja, jak rewizje, 
aresztowania i t. p. Naogół więc hforąc, 
nowa sztuka Gorczyńskiego nie jest ani 
ciekawa, ani potrzebna w rozwoju twór
czości autora.

Gra „Konstytucji* w Warszawie, jak 
głosi prasa, była mistrzowska, u nas zaś 
znajdowała sie zaledwie na poziomie popra
wności. Pan Frączkowski rolę starego Bo
rzęckiego zagrał tak szablonowo, żc nie mo
żna powiedzieć nawet, że grał ją żle, ale 
mniej jeszcze, śe grał ją  dobrze. Pan Wos- 
kowskl órI typ zupełnie bezbarwny. Copra 
wda dość trudno jest wykazać choćby tro
chę życia z postaci tak* tekturowej, jaką 
jest Jerzy Wągliński. Pani Morska w ro li 
Maryli Łoniewskiej nie była dobrą. Czę- 
•to to, co mówiła, wywoływało efekt 
wprost odwrotny, niż wynikało z roli. 
O p. Nowakowskim również nlo dobrego 
powiedzieć się nie da. Nie wiadomo bo
wiem, czem właściwie był jego Kazimierz 
Litoski. Pan Tartakowicz jest w błędzie, 
mniemając, że trzecioklasistę charaktery
zują tylko beki i stale podniesiony, krzy
kliwy głos. Prócz tych ról znaczniejszych, 
w sztuce jest jeszcze kilka epizodów, 
które wypadły naogół dobrze. Grali je 
pp. ^ierzejska, Staszewski, Larewicz, 
Sokolska i Orsetti. M.

Z sądów.
Czy n iep oosy ta ln y l

Akt o skarżen i w nonłźszel, strasznej na- 
pozór srrawłe, zarzucał 17-letniemu B ronisbwow i 
Ooasowi, że 2 t marca r. ub. u s ło w z ł w lokalu 
ek<nedvcii Szafranowskiago zabić siekierą nieja- 
k ego Lejbę OrGnwalda.

Na rozpraw e oskarżony przedewazvstk:em 
oświadczył, te c erpi od pewnego czasu na roz
strój nerwowy i z tego powodu odesłano go m- 
wet do azpiiaia z Białegostoku, gdzie bvł na ro 
bocie. Ze sapita’a wróć ł  do rodziców do Łodzi 
i obiał pcaadę u Szafranowskiegoj p ircow ał t  m 
również, iako wspólnik właściciela GrGnwald.

W dzień zamachu znakowali się on? ra
zem w lokalu firm y i czytali gazety. Nagłe 
Opas schwycił toporek i uderzył w głowę GrGn- 
walda. Oskarżony mów?, że n ezn3ny mu jest 
powód zamachu i aupełnia nie przypomina sobie 
szczegółów.

Przewodniczący zwraca uwagę, że na śledz
twie eodsądny zeznawał inaczej. Faktem jest, 
łę  uderzył on ofiarę dwa rasy: w twarz i w ty ł 
głowy.

Siekierkę, figunrącą na rozprawię, jako 
cornus delicti, oskarżony pozna je. Ponieważ 
istnieje przypuszczeń e, źs napad miał na e?Iu 
•rabunek, te  nrzewotinicsący bada w tym kierun
ku OpSsa. Zeznaje on, że Grunwad zwvkle m at 
przy sobie pieniądze, aio tego dnia nie posiadał 
ich, o czem oskarżony wiedział, tak, że nie mo
że być mowy o chęci rabunku.

Poszkodowany Leib GrGnwald, lat 84, we
zwany w charakterze Światka, zeznał, że nie 
sauważył, aby oskarżony był kiedykolwiek anor
malnym.

W dzień zamachu Opas powiedział mu, te 
jakiś pan się o niego pytał. ódv o godzinie 6 
pin ten się nie zjaw ł, Opas bez widocznego po
wodu rzucił się na niego » tie'< erą, G riinva 'd  
wszceął alarm— orzybiegł stróż i zawtswano Sza- 
franouskiego. Oskarżony był tupe łrre  rłim any 
i p ro s ł o księdza. Zwrócił oń Się do poszko- 
śowsnego ze ?łowami: „Wybacz mi pan, bieda 
mnie zmusiła do tego czynu*.

Ojciec Ooasa zeznał, że syn jego, będąc 
M ietkiem , spad  ze stodoły. Od te?o czasu był 
chorowitym, nie m ał apetytu i c ie n ia ł na bó'e 
głowy i bezsenność. Słowa te potwierdza matka 
podsądnego.
„  , D r- Outwein, rzecsoznswca, uważa, te  je
żeli Opasa wypuścili ze sz3ita'a, t > jest to do
wodem, te me bvł n.enorma^nym Robi on wra
żenie inte igtntnego, oczytanego chł jpca. Czvn 
możcin ,06ta* 8 zupełnym ud żułem Iw iado-

P tokursler dopatruis aię usiłowania zi 
stwą w celach rabur*owych. Gpas zatrz 
Grhnwalda w Interesie pod pretekstem, j 
puszcza ąc, że ma on przy sobie p le n lą jrt. 
kio rany dowodzą, Zo podsądny chciat i 4 
ogłuszyć swoią ofiarę. Unoa. o d k u  więź 
aa aauotiie ran i usił >wame rabunku.

Sąd, po wysłuchaniu obrony, skazał 
u  jedyn e ta  6 m.esACy w.ęziema i zaliczył 
otas, odsiadywany na sledstwie.

O f ia r y
złożone w „Godzinie Polski4*.

Tow, „ l i ro p la  Mleka,*1.
Zamiast kw atów na mogiłę n eodżałewa- 

eeg© Maurycego Praśzkiera, M. bichs 10 mu.
Na kasę wdów i sterol. 

prsy S tów , w zajem n. pom .. prac, h esd l.
W celu uezesenia pamięci członka zarżą- 

<fo, b. p. Maurycego PraiRkieta, zarząd Towarzy-

W d. 17 stycznia r. b. po ciężkich cierpieniach zgasł w pełni sił życiowych
T o .  r > .  M A U R Y C Y

kand. p ra w  — czło n ek  Z a rzą d u  naszego S to w arzyszen ia .
W przedwcześnie zmarłym straciliśmy nietylko uczynhego kolegę, ale i miłego towarzysza pracy, który 

dla ogółu Stowarzyszonych — dzięki niezmordowanej gorliwoćsi, oraz szlachetnym porywom 1 dążeniom — mógłby 
wiele jeszcze zdziałać.

Dobre wspomnienie towarzyszyć Mn będzie pozagrćb Zarx-jd Stowarzyszana
Cześć Jego pamięci! Wz*|evtneJ Pamacy Freoawników Handlawyok

4 V — t _ w Łodzi

stwa opieki nad sierotami I dziećmi 'eearwistów 
50 rorfe

Dla ntesam ołnych w n d ó w  ftekoły Handl. 
kupiectrta lód* Mego.

Jskób Biłefeld 3ą mk.

Na dom sierot (Północna 28).
Z:m 'ast wieńca na grób nieodżałowanego 

kolegi b. p. J. V. a tera, współpracownicy firm y 
S. Barclński i S-ka 52 mk.

Na t. Niedolę dstecłęcff' ( 1T6 lot drinka 08).
Zcm ast wieńca na grób niecdż; łowanego 

kolegi b. p. J. Walte-a, współpraeownicy firmy 
S. Barciński I S-ka BO mk.

Komunikat ulemie oki.
(wieczorny).

Berlin. (Urzędowo). Wielka Kwatera 
Główna donosi 13 stycznia wiGCżorora:

Z terenów walk nie doniesiono ais 
nówego.

Komunikat austrjaoki.
Wiedeń. Urzędowo donoszą dnia 18 

stycznia:
Nit wydarzyło slą nie szczegól

nego.
Bzef sztabu generalnego.

Hossa lir . Tiszy.
Bndape<st, 18 stycznia, (T wł.) Hr. 

Tisza w przemówieniu swem stanął b**z 
zastrzeżeń na stanowisko programu m ili
tarnego rządu węgierskiego i uzasadniał 
konieczność połączenia się wszystkich 
stronnictw węgierskich. Hr. Tisza oświad
czył, iż propozycje rządu w sprawie re
formy ordynacji wyborczej tiio sprzeci
wiają się usrodzie z r. 1807, czynią nato
miast zadość daleko Idącym życzeniom 
narodu. Mówca wierzy, iż nadszedł czas 
dla skupienia się wszystkich sfer, myślą 
cych o przyszłości narodu, na podstawie 
zabiegliwej’ polityki narodowej. Istniejące 
•kraina różnice poglądów możnaby wy
równać, gdyby ooie stront były gotowa 
do ofiar dla wytworzenia atmosfery, w 
której byłoby możliwe połączenia się dla 
pracy narodowej.

Aresztowania komitetu C8n‘rilnso  
wojsk polskich.

Kopenhaga, 18 stycznia. (T. 
wł.). „Aftonbladat‘ ‘ donosi z 
Petersburga: Ra rozkaz mo« 
skiewakSego g u b e r n a to r a  
wojennego, żo łn ierza Iw a
nowa, aresztowano komitet 
centralny wojak polskiob.

Olw .rcie konstytu nly.
Kopsfthaga, 18 stycznia. (T. wł.), — 

„Koeialdemokraten* komoniknie, iż poseł 
do parlamentu szwedzkiego HOglnnd od
był przedwczoraj w Petersburga konfe
rencję z komisarzem ludowym Ur1ek1m, 
który oznajmił mu. te dotychczas oficjal
nie wybranych loatało S'0 posłów do kon
stytuanty. a w liczbie ich 16! bolazewi 
ków, 157 rewolucjnnłatów socjalnych (w 
tara 80 lewicowych I 180 należących do 
grupy Czarnowa), <i Ukraińców, ?0 kade
tów i 8 mienazewików. Spodziewają aię, 
Iż ogółem przejdzie igo bolszewików, 
którzy będą szli wespół z 80—70 lewico
wymi iswoluejonlstsmi socjalnymi oraz 
z 7o—8o Ukraińcami. Trzy te ifcreeeletwa 
zdołają utworzyć większość. Otwarcie 
konstytuanty winno nastąpić w piątek, 
o ile u komisarza Uriekięxo zapisze się 
400 członków. Choć dotychczas Jeszcze to 
nie nastąpiło, jednakże J*et spodziewa- 
nem, że kadeci nie odegrają żadnej spe
cjalnej roli. Pomiędzy bolszewikami I 
prawem skrzydłem rewolucjonistów soojsl-

WsZystkim tyrt, którzy wzięli udział w wyprowadzeniu drogich nam 
zwłok synka naszego

B . P . B E N IIJS IA
oraz tym, którzy w nieszczęściu naszem okazali nam tyle ciepłego współ
czucia, w szczególni ścl zaś pp. członkom Komitetu Przeciwżebraczego 
z Sz. Prezesem tegrż, ks. pastorem Gondlaebem ra czele, oraz pp człon
ków Magistratu i Gminy Żydowskiej składają serdeczne „Bóg z ip a ć* ( ,

Dnwid Grosherj-pr z rodziną. £l

nych wywiążą się walki. Cj ostatni gro
żą, Iż wtargną gwałtem de pałacu Taury- 
skiego, a wówczas należy spodziewać się 
krwawych starć, Kon9tyibsnta zostanie 
otwarta przez Breszkowską. Urlcklego lob 
Lenina. W tjm  drugim wpadko prawica 
rewolucjonistów socjalnych grozi hałasem. 
Prawdopodobnie konstytuantę otworzy Le
nin. Rząd przedstawi bezzwłocznie zgro
madzeniu rezolucję z następującemi żąda
niami: 1) Uznanie rządu. 4) Potwierdzenie 
rozporządzeń rządowych w sprawie ziemi 
i w sprawie pokoju. 8) Potwierdzenie me- 
morjału w sprawie kontroli fabryk i ban
ków. 4) Postanowienie, iż prowincje w ra
zie zmiany sytuacji mają prawo do wybo
rów ponownych.

Jeżeli rezolucja ta będżie przyjęta, 
to rząd zyska większość, jeżeli zaś upa 
dnie, to adherenci rządn opuszczą praw
dopodobnie żebranie i podążą do Instytu- 
tn Smolnego, gdzie 18 b. ro. zbierze się 
wielki kongres rad.

l - r a d j  w P ib r r in r jn .
Wiedeń, 18 stycznia. fT. wł.) Wie

deńskie c.-k. Biuro tel.-koresp. donosi z 
Brześcia L it. pod datą 17 b. m.: Według 
doniesienia, otrzymanego z Petersburga 
od konsula generalnego Hempla, obrady 
komisji petersburskiej w ciągu dni ostat
nich miały przebieg pomyślny. W toku 
narad w sprawie otwarcia prywatnej ko- 
mnnikacil pocztowej i tplpgrafioznej z 
Rosją zdołano pokonać istniejąoe dotych
czas po stronie rosyjskiej trudności i 
można Już było przystąpić do sformuło
wania odnośnych omów. Dla pertrakto
wania w sprawie wzajemnej wymiany ar
tykułów leczniozych utworzono podkomi
sję, która rozpoezęła obrady w dniu 18 
stycznia.

Sjfuacja na froneTa rosyjskim.
l łe r ’.ln, 18 stycznia. (T. wł.) „Natio- 

sa1zeitungK podaje następujący obraz sy
tuacji na froncie wschodnim, saczerpnięty 
z wlarogodnego śródła;

„Sytuację wojska rosyjskiego na 
froncie z punktu widzenia rosyjskiego u 
wa*ać należy już za beznadziejną. Roz
przężenie wśród armji czyni z dnia na 
dzień postępy. Oficjalnie rozpuszczona zo
stała już większa liczba roczników, co 
nie wyklucza, Iż wszędzie wydarzają się 
masowe dezercje. — W różnych punktach 
fronto zdarta się nawet, że żołnierze na
si w miejscach tych—są to setki kilome
trów frontu—nie mają wogóle naprzecie 
siebie nieprzyjaciela. Materjały Już prze
ważnie odstawiono lob częstokroć nawet 
wprost porzucono. W odeinksch frontów 
większej liczby dywizji przy opuszczaniu 
stanowisk porzneono nawet m rterjał ar
matni i przeważnie działa większego ka 
libro. O znaczniejszych uzupełnieniach a 
municjl nie inożs być wogóle mowt, po
nieważ przemysł wojenny tostał zupełnie 
zdemobilizowany i zatrudniony jest pro
dukcją artykułów pokojowych. Na całym 
froncie odbywa się ożywiona sprzedaż 
koni, znajdująca Uumaetenfe w braku pa

BOCIMI 1 PÓLBOCTO1

K  D L . O  W E 3
S t a n i s ł a w a  X iip iA g k i© o ro

P l o t r k o w .k a  187. *
w rMptew.

u  ,  ł |M g  1#WLt

szy. Zbiegowie napływają masowo 
wojsk naszych; szczególnie żołnierze rer 
syjscy narodowości polskiej teraz uważają 
za właściwe przejść do obozn przeciwnego^ 
Oficerowie zostali w większej częśei zde^ 
gradowani, po częśei zaś wycofali aię na 
tyły armji.

Według wiarogodnego doniesieni^ 
na froncie Jodnef komendy rosfiskle j 
zbiegło z szeregów nie mniej, niż ftOff 
oficerów. Nigdzie niema Jnż mowy o ja
kiejkolwiek dyscyplinie, częstokroć pamfr 
je anarohja.

Na frontach wojsk ukraińskich, któ* 
re z początku zachowywały się lepie}; 
sytuacja ich z każdym dniem stajo się 
podobniejszą do tej, jaka panuje w aw- 
mji rosyjskiej.

Najmniej to poruszyło front armji 
rumuńskiej, który dzisiaj jeszcze zacho
wuje względem wojsk niemieckich pow
ściągliwą, jeżeli nawet nie wrogą poslt- 
wę, jakkolwiek nigdzie nie dostł* de 
zerwania zawieszenia broni. W Rumnnji 
znajduje się również kilka amerykańskich 
misji wojskowych, które z wielką gorli
wością i z pomocą znacznych sum pie
niężnych usiłują werbować oficerów ro  
syjskich dla srmji amerykańskiej. Nie- 
mniej gorączkowe pracują agenci angiel
scy aa frontem*.

S irb ja  za poicsjim.
Wiedeń, 18 stycznia. (T. wł.). Biuro 

ukraińskie komunikuje ze Sztokholmu 
„Tstestla* donoszą, iż w Salonikach od
było się posiedzenie serbskiej rady ko
ronnej, na którem postanowiono zakoń
czyć wojnę I podjąć rokowania poko
jowe.

Należy nadmienić, te podobne do 
niesienie pojawiło aię już przed trzema 
miesiącami, lecz nie zostało potwieo 
dtone.

Migaeyn e’eganetaeao i irwałego obuwia

J. Jakabieo
t ś d t  KgnttaRtynewska M  28

akłsdająee cię z 1, C 4 pokojów z kuch* 
nU 1 wygodami posa^Mwane do wynająć 
cis. Plisko Piotrkowskiej. Oferty de 
adraia. „Godziny* sub. „Mieszkanie .

r B /onfa  Astesorówna 
JBui J llscnsita ja

saręesenl
l ó d l ,  w *łyn*niu 1018 r.

I

Pola Silberguteinówno 
Neuhnu*

*«rę«c«w4.
£4*4, w M yetnkt 1018.
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Dział ekonomiczny.
Dochody.

Ze wszystkich stron kraju naszego sygna
lizowane są trudne warunki bytu, wskutek 
powiększającej się drożyzny, a niskich lub 
iadnych zarobków. Nie drożyzna gra tu rolę 
przyczyny, jak chcą ci, którzy gromy rzucają 
aa rolnictwo, lecz wprost brak odpowiednich 
■dochodów, by dziesięciokrotnie podwyższoną 
normę życia i bytu módz opłacić.

Pasek, pośrednictwo, spekulacja, to 
pbjawy już późniejsze, to są komplikacje sa
mej choroby, które trzeba łagodzić i zwal
czać; ale dopóty ona istnieć będzie, dopókąd 
nie będą usunięte ogniska głównego cierpie
nia przez odpowiednie podniesienie dochodów 
w stosunku do wydatków w naszym kraju,

Jest-że to możliwe?
Odpowiadamy otwarcie: narazie nie... Po

stawiliśmy wyraźnie djagnozę toczącej nas 
choroby, która ma przyczynę w zupełnej niemo
cy ekonomicznej: handel nasz ustal, przemysł 
n ie istnieje, a tylko rolnictwo, mało ruchliwe, 
jako czynnik inicjatywy ekonomicznej, stało 
się pompą ssącą dla całego dorobku ludności 
miast i miasteczek, wytłaczają-* tylko część 
•wych dochodów do zorganizowanych lub 
sporadycznych ognisk spekulacji, która jest 
jedynem obecnie źródłem, podtrzymującem 
ya mi orający byt ludności miejskiej. Ssąca 
pompa rolnictwa bynajmniej nie przynosi tak 
wielkich dochodów, jak się wydawać może 
przeciętnemu mieszczuchowi, bo przede- 
wszystkiem musi ono pewne kontyngensa arty
kułów pocenach ograniczonychoddawać, potem 
musi samo żvć, a dopiero w końcu pozostaje 
jakaś nadwyżka do sprzedaży, sprzedaży me- 
wrganizowanej, trudnej, manowców ej, a za
tem drogiej. Badż co bądź całą ludność wiej
ską możemy śmiało wyłączyć z regestru gło
dnych, niedostatecznie żywionych i m e zara
biających, a to już stanowi P ^ łu g  danych 
statyw tycznych z roku 1913 — /0% całej lud
ności kraju, pozostaje zatem 30% do wyży
wienia, a z tych 30% wielu podczas wojny 
wróc-ło do wsi rodzinnej, wielu jest ewakuo
wanych z przyczyn rozmaitych, tak, iż wyłą- 
czając jestcze pewną — niewielką na nasze 
stosunki -  cyfrę ludzi zamożnych i spekulu
jących lub pólzamożnych, zjadających swoje u- 
Kczedności, pozostaje przypuszczalnie w Kró
lestwie najwyżej około 2 miljonow ludzi żąd
nych pracy i zarobku. Rozumie się, iz pomimo 
ujemnych zapatrywań jest i praca, są i zarob
ki ale n i e d o s t a t e c z n e i w tem leży ca
la’ rozpaczliwa sytuacja tej części ludności i 
cały Ciężar filantropii społecznej, niemogącej 
objąć wielkości swych zadań, oraz, łącznie z 
sytuacją niedostatecznych zarobków nastąpił 
zanik lub upadek działalności wszelkich rnsty- 
tucyj finansowych, czerpiących obecnie soki 
żywotne dla swego istnienia z samych siebie-..

Taką jest synteza bytu, małego w swoim 
.losunku, ale pomimo lo dość znacznego, odła
mu ludności polskiej w przeciągającej się

W°,nj Ł a  jest droga pomocy? Praca i powięk
szenie dochodów. Jakże jednak mogą powięk- 

uoououy pracownikom ci, którzy sam.
mają uszczuplone, lub żadne dochody

Wszystko jedno czy to będzie mumcypal-
rnść oouiuiona Warszawy, czy bezczynny 

bank, czv biuro handlowe, ubezpieczeniowe 
tub kupiec... żywnościowy. W Rosji wskutek 
0’irzym iej pr-cy  roaszj-, drukujących ban
knoty, nastąpiła drożyzna, ale każdy pracow
nik, 'zależny od wydajności nie roli, lecz swo
ich muakulów i mózgu, zarabiać zaczął d z l e- 
,  i ę c i o k r  o t n  i e w łaśnie dlatego, by modz 
żyć Siła kupczą rubla zmalała, więc ‘ycb 
bli trzeba więcej otrzymać... Tam było z^cze
go bo p a ń s t w o  płaoiło dobrze za pracę i 
dostany do armji i pracownik był poszufaw* 
nv Inna rzecz ii  państwo zadłużało się coraz & S  iT a  owe długi ludność będzie odpo
wiadać wzmożonymi podatkami, afc do 4  
-została rzecz ważna: utrzymanie p y 
wiu i życiu ludności, której skala d y 
przeciętnie znacznie się podnioaa.

I w Niemczech widzimy to samo zjawi
sko; Całe p i ę ć  m i l j a r d ó w  m a r e k  po
brano podatku wojennego z dochodów w la
tach 1914, 1915 i 1916. Zatem dochody te były 
inaczne i z nich żyć mogła dostatnio pomimo 
drożymy, cała ludność, a nawet, jak wskazują 
wykazy banków, wiele oszczędzać, wtedy, gay 
my et? zjadamy i nasze oszczędności zmmej-

W czasie wojny w Niemczech powstały 
«nwe majątki zaoszczędzone, cze.*.u się wie- 

6 nie chce, nie ze spekulacji paskowej, tyl-
* pracy przedsiębiorczej. Statystyka np. 

^ „ .k «  wSawie- “  dochody w łym ^rai • °d
9500 mk. rocznie zmniejszały eię o

- ^1 9500 do 30000 rnk. rocznie zmmej- 

azyly się o 1,9% i
“ ! tô ‘ do 100000 mk. rocznie powięk- 
od 80500 do iwwoo dQ mk ro.

„y ly  Się O 8,1%. od d0 1000COO mk.
ćmie -  o Z7,-%. od marek rocz-
rocznie — o
n le _ o 4 7 ,2 % l Meg0 podniesle-

W ojw wielkich, które przez
nia się skali docbod '̂ lei.zvch dochodów wy- 
odpowiednie do “ ł .X o d i ie i4 « a  zarobków 
datki rozszerzają <k>te
większych dla kies £[d^ ^ t7,un»k pomiędzy

Prof. Liefman w.d» j e ż e n iu
p i e o  i ę d z on i e c 3 •"

się dochodów ludności. Je s’. to błąd zasadni
czy pracy Łiefmana (Geid und Gold), ho u 
nas ceny wysokie przy ..jpelnym braku 
odpowiednich dochodów. Przykłady Rosji, 
Anglji, Niemiec naprowadziły uczonego do 
fałszywych tez i wniosków.

Zwiększona ilość znaków obiegowych 
tych krajów bez powiększonej ilości towarów 
tworzy drożyznę. Banknoty muszą być wyda
ne, a więc, w dalszym ciągu przyczyniają się 
do zwiększonych dochodów. Państwo zatem 
przez emisje znacznej ilości znaków’ obiego
wych p o w i ę k s z a  zdolność kupczą ludni- 
ści, ale jednocześnie zmniejsza wartość zasa
dniczą banknotów, a przez to rodzą się ceny

^w ysokie i drożyzna...
Jednakże na razie, w czasie wojny, pań

stwo odpowiada za swoje długi swoim obec
nym i przyszłym majątkiem, odpowiada o b o  
nymi i przyszłymi podatkami ludności. Czas 
wojny to czas choroby, którą przetrzymać trze
ba, nie bacząc na to, ile kosztować będą leka
rze i lekarstwa.

My wojny nie prowadzimy, prasy nasze
go nieistniejącego banku emisyjnego nie wy
dają na świat niezliczonych zastępów bankno
tów, wynagradzających pracę nietylko Fru- 
dukcyjną, ale i niszczycielską i powiększają
cych siłę kupczą ludności, a zatem i możności 
jej przetrwania. W zaczątkach rodzącego się 
państwa rząd polski winien zwrócić przede- 
wszystkiem uwagę na danie możności z a 
r o b k u  ludności, dążąc do znacznego powięk
szenia dochodów.

W naturalnym rozwoju państwowości wi
dzimy tę możność jeszcze przed jtwarciem 
narodowego banku polskiego, przez obudze
nie przemysłu budowlanego, meljoracyjnego, 
przygotowawczego, oraz przemysłu wojenne
go — dalej przez dostatnie uposażenie urzęd
ników polskich w odpowiednim stosunku do 
skali obecnych wydatków. Gdy ludzie dosta
ną posady, gdy młodzież pójdzie do wojska, 
by stworzyć kadry armji polskiej, wtedy z ko
nieczności uszczupli się liczba pracowników, a 
zmniejszona podaż pracy wymagać będzie 
zwiększonych zarobków.

Druga linja wytyczna, to zamożność 
względna rolnictwa naszego w czasie wojny, 
która umożliwić musi intensywniejsze zaję
cie się uprawą ziemi, a tem samem i dostat- 
niejsze wyżywienie zwiększonej ilościowo w 
tej pracy ludności. Dla tego celu jest wskaza
ne powiększenie najemnych pracowników rol
nych.

Trzecia droga, to dobra wola wszelkich 
firm i przedsiębiorstw prywatnych, dążąca do 
powiększenia znacznego dochodów pracowni
ków w stosunku do koniecznych wydatków,

Środki wskazane, to klapy społecznego 
bezpieczeństwa, które zastosować należy, za
nim zaraza wojującego socjalizmu do nas zdo
ła przeniknąć. Dobrobyt, to najostrzejszy ha
mulec przeciw zakusom rewolucyjnym, a tam, 
gdzie jak u nas, niema pracy i niema docho
dów odpowiednich — trzeba ową pracę i do
chody s t w o r z y ć .  I w tem leży przednie za
danie rządu polskiego.

Edw. Dutlinger.

da przyrost kapitału w wysokości 3130 miljo
nów marek. Rok 1917 przewyższy zapewne 
bardzo lata poprzednie, ponieważ już w czasie 
od dnia 1-go stycznia do 31-go października 
1917 r. przyrost wkładów w niemieckich ka
sach oszczędności, naturalnie bez odpisów na 
pożyczki wojenne, wynosi 3100 miljonów ma
rek, wobec 2210 miljonów marek w tym cza
sie roku poprzedniego.

Przyrost wkładów wynosi więc w czasie 
od 1 stycznia 1915 r. do 31 października 
1917 r. ogromną sumę conajmuiej okrągło 9 
i pół miljarda marek. Tak więc stan wkładów' 
oszczędnościowych narodu niemieckiego, wy
noszący do końca roku lt*14 okrągłe 20 i pół 
m iljarda marek, urósł zapewne na conajmuiej 
30 miljardów marek, bez odpisów na pożycz
kę wojenną.

O udziale ciułaczy i kas oszczędności w 
siedmiu niemieckich pożyczkach wrojennycn 
informuje wypracowanie radcy sprawiedliwo
ści L. Góttinga „Sukces 7 pożyczki wojennej" 
w „Sparkasse" (zeszyt 885). Według tego, u- 
dział kas oszczędności wykazują następujące 
liczby:

"! Lotgrja! Lsgjonńw! Polskich.

1 pożyczka wojenna
2 ,, „

8M4 miljonów marek 
19-10
2876
2755
2538
3292
3199

Zatem niemieckie kasy oszczędności zło
żyły z okrągłych 73 miljardów’ marek poży
czek wojennych prawie 17 i pół m iljarda mk. 
Gdyby pożyczki wojenne odpisano od wkła
dów kas oszczędności, to te, mimo to, nie 
zmniejszyłyby się o tę sumę, ponieważ własne 
podpisy kas oszczędności na pożyczki wojenne 
są bardzo znaczne i nie jest myluem twierdze
nie, że po odliczeniu sum na pożyczki wo
jenne 6tan wkładów w końcu 1917 r. przy
najmniej dosięga stanu z końca 1914 r.. jeżeli 
go nie przewyższa.

G IE Ł D Y .

niemieckie! kasy! oszczędności
w! Gzasie! wojny.

„Wiadomości wojskowe" piszą:
Nadzwyczaj jasny obrazek o rozwoju do

brobytu w Niemczech podczas wojny dają wy
niki handlowe niemieckich kas oszczędności, 
dotyczące wzrostu stanu wkładów w czasie wo
jennym. W Niemczech zmysł oszczędności 
wśród ludności jest najsilniej rozwinięty. Licz
ba wkładających do kas oszczędności wynosi
ła w roku 1913:

W Niemczech 23,872,000; w Wielkiej Bry- 
tanji 15,111,000; we Francji (1912) 14,735,000; 
w Stanach Zjednoczonych 11,093,000.

Na głowę każdego mieszkańca przypada 
według obliczenia:

W Niemczech 292,2 mk.; w Wielkiej Bry- 
tanji 107,3 mk.; we Francji 114,8 mk.; w Stau. 
Zjednoczonych 206,1 mk.

Podczas wojny powiększyły się wkłady 
niemieckich kas oszczędności bardzo znacznie, 
podczas gdy, przeciwnie, zmniejszenie się ich 
nie byłoby wcale niespodzianką. Wiadomo 
przecież, że we Francji stan wkładów w ka
sach oszczędności szybko się cofa. W „Spar- 
kasse", urzędowem piśmie fachowem niemiec
kiego związku kas oszczędności, wywodzą, ze 
napływ kapitałów podczas całego roku 1915 
był ogromny. Nigdy niemieckie kasy oszczęd
ności nie przeżywały coś podobnego. W 
ogólności wkłady w kasach oszczędności, o- 
bjętych statystykami miesięcznemi organu 
związku w roku 1915 przewyższały spła
ty o 2500 miljonów marek. Do tego trzeba 
jeszcze doliczyć odsetki od wkładów, wynoszą
ce razem 700 miljonów marek. Podczas, gdy 
zatem musimy przyjąć, że przyrost kapitału 
kas oszczędności wynosił w r. 1915 najrnuiej 
3200 miljonów marek, to na rok 1916 przypa

B erlin , 18 stycznia. Notowania kursów dewiz z&
wypłaty telegroPczne. •

. Jc- płacone żądano
Nowy-York . __ _
Hol and ja , 215.50 216 -U»nj. . . 152.50 J53.—
Szwecja . . 163.-3 163.75
Norw egj*. . 161.25 lai.75
Szwajcarja 112.50 112.75
Austro-W ęgry . 66.55 - 66 65
Bulgarja „  t 8 0 .- 80.50
Konstantynopol . 18.95 19.05Madryt • 117.50 118.50

»-■w
Paryż, 15 stycznia. 15/1 14/1

& proc, pożyczka francuska 88.50 88.50
ii proc, renta francuska 58.2© 58.25
ó proc, renty rosyjskie z r. 19Ub 66. — 55.70
tf proc, renty resyjsaie z r. 35.50 _
Bank Paryski 996 1002
Credit Lyounais 1115
Akc^e kaualu suezkiege. 46uu 4610

.  bnauskis 23i
v Liauozowskie 235 240a Bakiuslue 1010B Tulsaie ___
B Lena Gold ___ ___
B Kio Tiul© ___ 183)
H Maicewskis . , 331 335

Giełda warszawska.
18 stycznia.

W aałnem zaofiarowaniu były dziś 5% Listy 
m. Warszawy, które znacznie w cenie się obniżyły. 
Natomiast Ł%% Listy Ziemskie były poszukiwane 
i zyskały na kursie.

Papiery procentowe. TRANZAKCJE.

6 proc. Obligacje m. War
szawy z r. lUló . . . . 

b proc. Obligacje m. War
szawy z r. m to . .

Listy xasL Zieinak. 4 i pół
p r o c . ..............................*

Listy zas t Ziemsk. 4 proc. . 
Listy zast. m. W ais za wy .»

p r o c . ...................................
Listy zast m. Warszawy 4 i

poi p r o c . .........................
Kenta ........................................
berj© ....................................

Jserony 65.40.

188.50 188.26

192 .-192 .50

168.—
177.— 176.50

162.50

Sztokholm, 17 stycznia. 
Rubel w stosunku arbitrażowym lvo Rubli »

127 Mk.

Redaktor odpow. Aleksander Bieliński.

Cmii! l!nakład:! Wydawnictwo!polskie! 1 H 1 P IE U IU I  
i! b.! ZAtt.ŁDWSKl.

(T abela  n ieurzędow a).
Piąta klasa. Czwarty dzień ciągnienia. 

Główniejsze wygrane padły na następujące
numery;

Mk. 4000 nr. 25103.
Mk. 1000 n-ra 1495, 3485, 10746.
Mk. 500 n-ra 9298, 10616, 11922, 11980 

16195, 18958, 21807, 22704, 24061.
Mk. 200 n-ra 396, 4942, 7771, 8110, 9127, 

11037, 11435, 11684, 14005, 16522, 17423, 19976, 
20974, 22955, 25237, 26497, 29889, 30052 
30774.

Po 160 m arek następujące uurnera:
62 66 69 102 14 28 84 94 207 90 309 44 

86 492 507 613 712 87 819 22 69 82 908 32 42 
77 91. .

• 1036 51 61 100 83 223 37 48 70 88 331 58 
431 553 81 93 603 9 18 19 45 54 95 744 65 847 
63 86 904.

2025 70 99 187 201 2 66 96 329 71 464 84 
86 514 43 55 68 601 24 26 798 927.

3024 54 70 78 94 96 102 218 91 320 25 26 
70 85 417 30 67 91 99 504 633 771 806 67 988.

4048 108 351 85 402 85 90 500 40 630 79 
721 67 87 88.

5033 51 54 153 54 55 56 65 84 99 287 302 
8 44 441 42 53 57 547 77 604 21 761 67 868 
976 91.

6006 20 97 104 204 57 443 87 88 283 8*
98 609 728 42 80 852 941.

7177 96 236 354 403 41 66 88 525 91 616 
813 48 63 88 942 99.

8097 112 233 36 305 43 83 419 628 35 38 
65 76 91 750 76 93 857 59 984.

9032 105 29 32 35 39 59 98 203 41 54 9E 
303 17 86 87 434 38 575 77 626 734 801 86 
963 77.

10034 40 60 96 97 101 8 33 87 211 26 99 
315 65 408 31 46 503 41 75 604 23 41 705 34 
65 92 97 828 955.

11031 50 129 228 96 301 96 450 542 53 60 
91 92 647 734 73 74 88 802 39 55 951.

12015 45 68 110 44 55 82 209 11 78 93 
305 27 431 48 73 519 20 69 81 90 604 67 78 
852 74 94 900 33 38 48 60 64 70.

13027 42 49 53 64 73 156 71 94 291 300
54 68 411 29 34 38 512 43 602 67 862 74 925-

14017 22 38 137 55 234 339 56 72 83 84. 
93 439 529 56 609 68 93 725 68 820 25 79

15030 32 140 59 70 217 59 304 41 90 529
55 601 48 718 831 58 92 93 900 11 72 88.

16001 112 65 92 249 378 83 98 402 38 69 
589 605 10 736 65 71 72 78 811 28 72 79 932
69 71.

17038 90 136 56 227 54 84 345 445 47 6f
70 533 39 68 81 717 818 68 988.

18114 27 40 74 203 55 66 77 331 81 406 
7 48 88 545 54 64 82 605 24 36 720 71 840 
57 63 99.

19035 162 222 52 307 82 426 30 80 548 
53 660 708 49 78 837 902 63.

20028 70 186 200 34 41 60 311 18 27 71 
76 502 24 44 53 657 700 62 84 88 833 45 78
99 907 73 92.

21017 57 59 63 66 77 107 50 69 99 214 18 
55 347 56 68 522 13 77 628 725 819 63 913 25

22017 21 25 78 88 135 41 78 260 331 402 
12 29 87 522 73 623 727 89 805 52 69 915 71.

23218 78 373 84 534 45 683 91 742 854 78 
99 914 31 46 59.

24001 49 69 87 100 16 57 218 44 70 326
84 447 60 542 76 615 17 717 21 22 48 65 9? 
823 49 67 69 916 40 43.

25054 169 233 332 401 16 25 552 68 98 
605 35 94 764 819 54 960 85.

26115 231 61 90 95 331 44 54 74 83 552 
635 45 747 50 57 821 24 27 33 913 19 77.

27010 39 140 301 443 83 535 49 82 608 
55 64 65 726 811 59 74 93 940 56 76 95.

28090 225 35 43 50 56 58 318 33 40 64 90 
454 80 93 94 642 721 29 85 869 78 99 908 
37 76.

29018 19 23 48 77 97 155 241 86 305 18 
31 39 56 71 94 99 528 38 610 17 26 97 728 38
85 865 77 904 29 31 38 60 80.

30061 91 121 62 78 277 314 400 33 35 45 
97 552 83 605 38 98 794 840 75 982 87.

31213 49 312 58 84 540 54 81 601 17 16 
22 66 84 733 73 90 805 66 70 93 944 79 85

Sprawozdanie! meteorologiczne

Data Temp

ir-1 a p p . 4-0,7*
17 l  9 pp. — 0,8°
18/1 7 r. -3 ,0 0

Pogoda

*/, ztchm. 

% -  
% -

Opa- Maks, 
dy Min. Uwagi

0.5 4- l.o
4.0

U! ubiegłe! dobie:
Pochmurnie, miejscami śnieg.

Zapowiedź!na! sobotę! 19-go!stycznia;
Odwilż.

SpacjBlłstB! przepukliny! patrz str. •?

2-ga L oteria  K la sy c z n a
ICOO-

na rzecz towarzystw kulturalno-oświatowych 
k o m u n ik u je , t e

losy są już w sprzedaży.
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„SCALA**
Cegielniana 18*

Dyrekcja S. Kuperman.
Teatr ogrzany. Bilety w kasie teatru. 
482-1

Od piątku 18-go stycznia r. b.—Dla dzieci wzbronione.
N ow ość!

K retonow ie
Przeszkodzono Rendez-vous 

Komedja w 1 akc. wykonana przez
90 psów.

Lola P a tro n i
ulubiona subretka.

Na żądanie publ.

A fra
tylko kilka dni
Busch Kolnu 

Kelter.

S oner
polski humorysta.Kamńaka
G ra b o w s k a

Marsa R tia
tan ec z żvwymi 

wężami.
B o d e n i
CU łowne dzte-‘i. 

Kierownik art. MARKOWICZ.

T ea trW ie lk i
ul. K onstantynow ska  16- 
Dyr.: Hdl«r, B. BferecM, I  £ 
fcandberg ł  M- I>. Wak»iwan.£

Dziś, o godz. 3 p.p. I Dziś i jutro, g. 8 w.

„PinlClB Jiifl” Znatuffiistaiiit
Melodr. w 5 akt. z udział. |

G oldstein.
Dramat w 4. odsł.

L. T o łs to ja .

I W poniedziałek o g 8 w.
j Ceny od Mk. 2 da 25 fen

„Otello"
Tragedie w 4-ch odsł.

W. Sekap r a .

i Wśrodębenef.s dram, art,
ar R n l Ł o w a

T am ten
| w 5 akt. G. Zapo lskie j.

Dyrekcja Koncertowa Wolfa i Sachsa. j

S a la  K o n c e rto w a  o godz. 8 wlecz.
[Dziś drugi i nieodwołalnie ostatnij

O so b isty  w y s tę pR i t y -  8M_,,
S s c c b c t t o

[ z mistrzowakiemi uczeń. Jej szkoły tańca, j
f Bilety do nabveia u Alfreda Straucha, Dzielna 1<, | 

a w dzień wystęou w kasie Sali Koncertowej.

C assino .
■ s

T y lk o  j e s z c z e  3 d n i
3 cl obraz z wielkiej serjl

F i l m  tfA A zrt

łl o w n r z y 3 t w ^  A ^ lo.
Ł .  J .  BORKOWSKI
TORF |

prasowany

suity.
1

w Łodzi, ul. Widzewska ?a 60. 
poleoa ze składu i wagonowo

jachOwke censutowg „WIEK"
i g lin ian ą  

w różnych gatunkach oraz
Belki żelazne, Cem ent,

W apno budowlane
1 nawozowe.

O rtw o
opałow:
rąbane

i
pi:ńko»8

5 0 0  M k. w y n a g r o d z e n ia .
Zagubiona została w restauracji D z ie ln a  Aft V, 

(domowe obiady), paczka z pieniądzrai i czarna papiero
śnica: llOO rubli ros., 200 Mk., 200 koron i 100 rubli w 
bonach łódzkich. Wśród pieniędzy było „Gewerberulle* 
na imię S. Goldmana.

Uprasza się łaskawego znalazcę, również tego, któ* 
wskaże gdzie się znajduje, za wynagrodzeniem 600 Mto 
oddać do gabinetu dentystycznego G oldm an  fi Szule  
m a n , Łód£« C e g ie ln ia n a  Aft S2. 413—1

W ydział zdrowotnośoi publicznej
przy Magistracie m. Łodzi poszukuje

przedsięb iorcy  d la  zwózki węgla, d rzew a
i k a r to f li  do szp ita li m ie jsk ich .

Oferty w zamkniętych kopertach składać należy do dnia 
$8-go stycznia r. b. godz. 12 w południc w biurze wy
działu Zdrowotności publicznej (Nowy Rynek nr. 14, 
pokój 1), gdzie również można zasięgnąć bliższych in

formacji. 888—1

Ostatni w 
starego rodu

<6 Kursy Gimnazjalne dla nnrosfych |
w  Ł o d z i, P ła c o w a  13.

Pocz3

I b

Dramat w 6 częściach podług noweli 
S, WALTBR-GRASSI,

Porywająca treść. Imponufąca wyatawa 
Niebywała gra.

Początek I przedstaw ienia o godz. 4.30 
ostatniego „ 9.—

♦w-i

VO TT O,

4.30
w - S ? niań

Oo
D r o g o w s k a z u  
P io trk o w s k a  l t : ,  
— m leszk . 9, -
przychodźcie, leżeli 
chcecie co aprzedał 
lub wabyć m iesza
li e odnająt. lub w y 
nająć, dom oddać lub 
też wziąć w dzierża
wę, w<«^stkie waste, 
rówrreż inne żreze 
nia « łada c e darmo: 

P io trk o w s k a  121, m. 9 .

Ważnel
Dnia 13 b. m. skradziono mt 

w Ozorkowie. portfel z piefllgdw 
m ł pssBiortem niemieckim, wy< 
dan\ m w <m. Grzybki, oow. Tu*' 
reckiego, m  imię Stinisłws Wo1» 
cpchi Sfa vow :zrka,or3tl '« częśl* 
lotu 5-aJ kbsv 2-giej lotorji R j 
O. O. Warszawie. Nr. 1A6 2, 'L o 
teria czv zerj» A >. Pos:ad-«za 
takowych proszę o oddanie zę 
sowitem wynagrodzeniem lub a 
podrzucenia mo.ch dokumentów 
'dziekalwiec w o o iiii. i

Zarządzający w Sokolnikacĥ  
 407—

Początek wykładów we wszystkich klasach
w poniedziałek, dnia 21-go stycznia 

o godz. 4 pop.
w 
w

- ¥dalszym ciągu Kancelarja

Kierownik Kursów W . D a w iso n .

Potrzebny jest zaraz ca stałe do B iu ra  T e c h n ic z -  
nogo w  Ł o d z i, ul. Zawadzka Nr. 6-^U piętro od frontu

Technik-Rysownik
o b z tta jm io n y  z e  s p o rz ą d z a n ie m  s z a c u n k ó w  
o g n io w ych  n ie ru c h o m o ś c i w ? d ług  z a s a d  

W z a je m n y c h  U b e z p ie c z e ń .
Zgłaszać się z reomendarjami codzienni© od 3’/, do 4l/» po 
południu. Tamże potrzebna jest maszyna do pisania 
szeroka M 8—20 calowa, o Ile możności systemu „Un- 

derwooda*. 248—3-1

Zapisy przyjmuje
Kursów od 0 do 1 i ód 6 do 6 pop,

Skład  win i  delikatesów

M. B E R M A N A
Piotrkow ska 53. 26i-i

poleca wszelkie towary po cenach zniżonych.

K aw aler,
28 lat, katolik, r  dobrej i zamoż
nej ro 'zn v , zzuka znajomości i  
wyksztaŁoną, hdną i bogata oan- 
ną w celu późnie szego ożenku. 

Dyskrecia zapewniona.
Listy e fotognf. upraszam po 

zostaw ć w admin. „Godziny* 
pod „N. K. I. 100“ 340 8-1

P i a n i n o
w dobrym stanie d o  

—  s p r z e d a n i a .  —  
Wiadomość: Długa 67, im. t .

od godz. 8 po poł. 413— i - i

K L u p u j ©
kwity lombardowe, brylanty 
— :: i różną biżuterję. :: -«

P io trk o w s k a  Aft 69 .
A . L e w k o w ic z  i  S k a

Tanio masło śmietankowe. =
Jak niegdyś — dziś dostać można najoszczędniejszą, 
— najlepszą, najczyatrzą — —
* ćż̂ — r ^ -  m arm oladę owocową. = r - ............
Pańska Jfe 30, (Zielony Rynek). — Skład masłu.

932-1

Htminisiracja dzień. „C0DZ3 J<A P0ESK3"
WARSZAWA, M  I ,  —  ŁODZ, FIlMl IL

oraz f i l j e  1 k a n t o r y .
W BeCzlnte, «  Częsloohowlo, w Cleohanoala, w Garwolinie, w Kallozu, w Klolseoh, 
w Koluszkach, w Łomty, w towlozu, w Mławie, w Małkini, w Pułtusku, w Płac ku, w 
MmMomIi, w bleradzu, w Sklernlswioaoh, w •oanowou, w Tamasaswia, we Właełww* 

„  ku, w Zawlerolu, w Zdunaklaj Woli i t  o.
pbzyjmiwą ogłoszenia po oknach redakcyjnych. DOc 

„GODZINY POLSKI**
„Dziennika Polskiego" w Częstochowie14 i „Gońca Kuiaweklego** wo Włocławku.

Crtatnia (rok B rrbn ,Btfbgentną, młodą i 
„IUI.U m tej powierzchownoś

ci sekretarkę oossukuję. Okrty 
sub „Adam" do acftiw. „Godziny" 

421— H-i

I !ch lo  sorzedam z trzech poko. 
ItCLltJ wyjeżdżając. Główn Da’ 

m. 14. 2»T.—3.«i

«8 Udzifi Żlll tk.c,‘ oacjonal- 
• fl. U iU lCIfllll gm nastiki 
dofiiowtj w godzmaąn posasakol- 
«>oh. Oferty w tarnin. „Godzi- 

■ytt pod G. D.“  41W—3-1

tbi eyapke ^ a r ja  Kunicka ordy,-LaLo£CI6q muje. ul. Piotrkow

flryoufn opadowe:sosnowe, brzo
U? cCWU zowe i dębowe w szcza- 
cach i rąbane. Bardzo suche. — 
Najtańsze źródło. Ui. Kolejowa 
M 8, (dawniej W. Matysck'. 
______ 10 U2-24-9

U ch la  używane, salon c iann, 
NIEJl« stół, krzesła, łćż<a, ko
zetki — sprzedam. Dzie’na l i ,  
m A 2 tR -6 .\

Się do nabycia: kil
ku stołów, ławek, 

szaf, krzesał, sto|Ków,wa^ę dzia* 
setną i 2 wagi szalkowa oraz 
kilka cebrów i baljl. Oferty do 
admin. „Oodzifty* pod „S. K P “ 

41 8-1-1

Skradziono
wsd»nv w Łodzi, na Imię Anto
niego Tarnnws fe«o. 4 H -1

Zaginała
Rvtv. CS I osoke.

ska N  IDO. ra. 7. 855-8-1
llnic7Pl’kjł u r .Ó n ia ła  przyj-RKUU6I Ka muje. Łótś. Piotr-
k owsk a 223 m v 6 ___9t 60 - 1L - 0

Oo wpajtcia ^ i e T ^ h ’’
n ą, wygodami i gazomierzami 
na 1 i 11 piętrte. Pasaż-Szulea 
M 19. Stróże wakaźe 380 - 3 - 1

Mieyuni do szycia i wyrz>- 
m aoc jlla  mączką dc sprzeda
nia. Cegielniana 62, Barter, u 
krawcowej. Mara Pittrzyc.

 409*2.1

Pokój umeblowany, frontowy 
_ aaraz do wynajęcia, ul. 

Piotrkowaka 145, m 8, front
854—a. I

Sanki

Zegar
18

w uobrym stania kup ę. 
Prze asd 61, Mlaezarnh.

r n - 7 - i
geto*y • lamjjr uo trrae- 
danil. Ul Rzgowska M ł

412-2-1

7aninał n nL-miecu, wy-kByinąf <$lnv w to d li. Ra imię 
Pauiicy Manheimer, onz k i r u  
węa ową na lo <smo n jr y  <kn.
Zaginął
Wikt m

uaaauort uirin itc.t. w»- 
dany w Lodzi, na im ą 

B » ttk tn s .. -1

flftLcZui Kr muje od 8— l t  i od 
9— 6 s ieci. Benedykta 18, m. 20,

118— 6--
Ł rhlo s p i^ o a ję  po le u it . M.EDiC Ros2tu. t r i a  A* 23, 

» rnia. 362— 16*2

k arhlfi lunt» możnarai uiu dogttć u p Rotm8rta
»>:*ka h, front, n 8 -8-:

i f t  puuó*
M pUblJ po tanich cenach do
stać można u p. Rotmana, Kon
stantynowska nr. 40, v oodwó- 
rzti, parter.______  849—"‘-1

P 311 llł nowe, używane, stro- 
uu jecie, reoarae.a, zamia

na, wysyłka na rrowmctę. Ceny 
niakie. Chodkowski, Stenkiewi-
CI» 2* IO iM - 6 - d

Pifin flriia u*k hl *sz«ik.eriBnąuii Uitv hmbtrdoWe 
Kupująi futra, garderobę, dywa
ny 1 t. p. Piotrkowska 69, m. 22,
p j>rz ofic. Ili rn«-tro. 4 00—14

PdDLiiaa Rjem poszukują po
sady. Oferty do admin. .G olzi- 
nv* pnd „Pnsad-t* Mm —I

liinki * **° W‘ *yk,zia*ce<

llBnografka R,dv..a w, ,n. Łodzi, 
. . •  . or* a" tu le k°nt-

Nety stenografii polskiej od 21 
ityczaia. Kurs trzymi eslęezny 25 
Mk. Sienk ewiesa «l, m. 3, od 
«odz. 11 pół do 2 i pół, I od 7 
'O *•» wierz. _________ę | j

7* ni Mara Sel®*. w łur-OtUlOnO mie płytki gramofo
nowe) z rap tem r<>sv ftkim .Poi 
psot poi*, na ul. Piotrk owakiej, 
miedzy Nowym Rfnk am a Pasat 
V a je rt od padz. 5—7-ej wiect. 
łjis k iw y  Znalazca seahca odnieść 
ra sowitem wynagrodzeniem: ul 

Nowomiejaka 4, m. 2, do ęono- 
arza. 3 7 *-1 1

i  i ln a l p J I^ o h  ni4 n wy-
dany w Łodzi, ni imię

Germewa Kęoakle <x
7aflinił »i9'»|iiy,Z.dyliłąf dany w na im
Lan L»chtansteln{ aa 1 o ;o>e,

M J - l

ku pi<; obszen.ą, na iu-
uo, wzrost słuszny O- 

lerty x ceną pod l i t  „S. T.* w 
adm**4 „Godziey* 970-2-1

tupię dobrym sianie. Ofert 
pod „O.* do admin. „Godziny 
w ciągu 9-ch dar. 414—1

POSZukU 0 °°koju umsblowa- 
nego lub bez o l 1 

utefP. « elektrvcznem ośw;et!e* 
nltm . Oferty przyjmują „M erkur-
Piotrkowska 92. 41S—1

Srhn Und mole fronClUII WUll |0wy z kom
p'etn«m urządzeniem. Piotrkow
ska 54, róg Dzitlaej. Jakubowicz. 
1-sia piętra. Ż-|

7aninał PMzport n emiaaki, wy- 
Ł a jlll< |l w Strvko*ie, na 
imię Stanisława K o iko w tc t ło.

 -74-1

ladfin ll;b ®wa .09*0 e aiu.an-
UBU0I1, ctip umeblowana a zu
pełnie oddiielnent wtiścfem po- 
szuk w.ne w okollcaik D ługiej 
Kańskiej I Bena o k u  O .ertf 
Oferty sad »UmebIowana* skU 
deć w admin.

7 in in p ti lasltymacia chlebowa LdyiUęM na imię Roberta Star 
kowtkitgo, ca 1 eaoby. 679—1

Gruntu w Now^ą 
Moskulacb, 6 w lorę 

za Lodną. da wydziertiwienia. 
Wiadomość: ul Benedykta 18. 6 
Traotau 6M-9-I

6 morgów
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